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Stanisław Bronikowski w Poznaniu.
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¿droinistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

jd ¿wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynasi w 2 ta-. 16 sbr^ w ;• BÓstwU nis
tnisckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fon., w Ausśryi 6 ¡galdficó» 
we Praneyi 13 fr., w Anglii 4 tal. 15 >-:gr.,!Sw Szwecj 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 s>br., wa Włe?z.5o; 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 89 w Am*, 

ryce 6 tul. 7l/a sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
rtowego memiecko-austryack. należących ¡urzędy po- 
'stowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżśj) można tak?.«* 

przesyłać ogłoszenia do skaped. Dzień. Poza.; 
Rękopisma

nasłane Rsiokcji aie zwracają ais i nisioion» t>«6

W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Touruon No 
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. - W Hamburgu, Frankfurcie nad 
me y er, H. Albrecht laubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank

Aiencye Dziennika Poznańskiego:
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Na miesiąc Wrzesień otwieramy oso • 
mą prenumeratę, którą obowiązane są przyj- 
nować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
aiejscowych fi talara 3 fenygów, dla miejsco­

wych ^5 sgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P 0 Ł N A N, 28 sierpnia.

I dzisiejszy nasz przegląd rozpoczynamy od spra- 
uznania. rządu hiszpańskiego, bo tćż kwestya ta 
nad wszystkiemi teraz góruje i przeważnie zajmuje 
ysły wszystkich. W poprzednich numerach pisma 
zego przytoczyliśmy uwagi prasy niemieckiój, która 

wyjątkiem jedynej może Kreuz-Ztg. i Germanii 
zi się jeszcze, bo chce się łudzić, że opór Rosyi w 

naniu rządów marszałka Serrano i wyłamanie się 
binetu rosyjskiego z pod wpływu księcia Bismarcka 

zakłóci harmonii, jaka od tak dawna istniała mię­
ły temi dwoma rządami. Co sądzą dzienniki austry- 

ie, jak się za; atruje na całą tę sprawę Neue fr. 
resse, organ znanv ze swój przychylności dla ks. 
ismarcka, wypowiedzieliśmy wczoraj. Przysłuchajmyź 

dzisiaj temu, co zagraniczne piszą dzienniki i jaki 
iwiają polityczny horoskop. Morning Post przy- 
iuje opór Rosyi przedewszystkiśm wstrętowi, jaki 
inet rosyjski z dawien dawna żywił do zasad re- 
biikańskich. Ależ uznanie obecnego rządu w Hi 

WC tatiii, dodaje zaraz to pismo, nie jest jeszcze uzna- 
ebu l!!1 Rzeczypospolitej. Przecież marszałek Serrano zo- 

'¡óąsał się, że po uśmierzeniu wojny domowój wezwie 
ród hiszpański do ustanowienia i wyboru stanowczój 
my rządu? Rzeczpospolita, która teraz panuje w 
szpanu i to rzeczpospolita, na której czele stoi dy- 
itor wojskowy, mniój z pewnością zagraża zasadom 
ihowawczyrń. któnch obrońca mieni, «ie Rn?™. niźli 
irchia, do której prowadzi Hiszpanią ciągła wojna 

owa. Jeżeli obecny stan rzeczy zakłócić może po- 
europejski, czemuż Rosya nie zapobiegnie tćj ewen- 

jilności, popierając moralnie obecny rząd hiszpański?
my nie sądzimy tói, tak dalój rozpisuje się Mor- 

ing Post, ażeby ta mniemana do rzeczypospolitćj 
itypatra miała jedynie powodować gabinetem rosyj- 
;im i kierować jego polityką w obecnćj chwili. Taki 
gument byłby może dobry, ale za czasów Mikołaja, 
których Rosya jakoby szczegółową miała misyą przy- 
imiać rewolucya i dopomagać drugim do jćj uśrnie- 
tnia. Dzisiejszy wszakże rząd rosyjski
i się zasad; uznał lewolucyą, z którój
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nazwiska republikańską, w zasadzie była demokraty­
czną. .Gdzieindziój więc szukać należy powodów. Otóż 
Morning Post zamieszcza korespondencyą z Berli­
na,. wedle którćj trzćj północni monarchowie zobowią­
zali się na kilkokrotnych zjazdach występować jedno 
myślnie we wszystkich ważniejszych sprawach. W 
kwestyi uznania rządu hiszpańskiego natomiast książę 
Bismarck nie porozumiawszy się z nikim sam wziął ini- 
cyatywę, co naturalnie obrazić musiało Rosyą, niechę­
tnym już i zazdrosnćm patrzącą okiem na wzrastającą 
Niemiec przewagę i dyktaturę dyplomatyczną księcia 
Bismarcka. Korespondent angielskiego pisma dodaje 
jeszcze, że do tego kroku stanowczego, na który zde­
cydowała się teiaz Rosya, i do wzięcia odwetu przy­
czyniła się i ta okoliczność, że Niemcy jak inne 
mocarstwa europejskie nie popierały gorąco projektu 
rosyjskiego zwołania międzynarodowego kongresu w 
Brukseli. Tak więc — kończy Morning Post — 
w żadnym, razie .nie może już być mowy o serdecznćj 
przyjaźni i ścisłćm przymierzu trzech mocarstw półno 
cnych. Wywody powyższe angielskiego pisma uważa 
Journal des Débats za zbyt naciągane a przy­
najmniój za przedwczesne. Dziennik francuzki nie 
przypuszcza, ażeby te tylko argumenta, któreśmy zwyż 
przytoczyli, miały skłonić gabinet do podjęcia odrębnćj 
polityki, która bądź jak bądź wygląda na antagonizm 
między Rosyą a Niemcami. Hiszpania zbyt jest odle-

6la, ażeby tak przeważnie miała się nią interesować 
,osya. Prawdopodobaćm natomiast — tak się odzywa 

Journal des Débats — że z uznaniem rządów 
marszałka Serrano łączył książę Bismarck inne także 
kwestye, że uznanie tego rządu uważał tylko za środek 
do przeprowadzenia ważnych jakichś planów i że otóż 
na te zamiary nie zgodził się książę Gorczakow, bo 
przejrzał politykę kanclerza niemieckiego. — Jakieby 
to były plany, tego nie wypowiada Journal des 
Débats domyślać się wszakże ich można — bo 
cokolwiek przedsięwzięła polityka niemiecka w osta­
tnich czasach, wszystko to zmierzało do odosobnienia 
Praneyi i do zgotowania jéj stanowczój klęski. — 
Podczas kiedy, jak widzimy, prasa europejska tak 
gorąco zajmu;e się Hiszpanią, rząd sam hiszpański w 
osobie marszałka Serrano nie wiele daje dowodów swej 

?^®j^__^„pogłośęk jakję. objesrajat jżę odwol^iyvni 
n jena i że nie zupełnie są jeszcze zorganizowane woj­
ska republikańskie, wnosić należy jeśli już nie o nie­
udolności obecnego rządu, to przynajmniej o niemożno­
ści stłumienia szybkiego wojny domowéj. — Marszałek 
Mac-Mahon powróci niebawem do stolicy i zamierza 
udać się na południe Francy i. Szczegóły podróży 
znajdzie czytelnik pod właściwą rubryką a zarazem 
wiadomość, jaką podaje Français, o wysłaniu przez 
Niemcy agenta dyplomatycznego do Włoch w celu 
skłonienia gabinetu włoskiego.do chwycenia się tćj sa- 
mćj polityki przeciwko katolickiemu duchowi .ństwu, 
jaką inaugurował w Niemczech książę Bismarck.

Gdyby prawdziwą była wiadomość Augsbur-

g er Allgemeine Zeitung, że zawieszone być 
mają na Sycylii sądy przysięgłych a zaprowadzone sądy 
doraźne, świadczyłoby to, że rozruchy, o których przed 
kilku dniami pisaliśmy, szersze we Włoszech przybrały 
rozmiary.

Austrya i Szwajcarya zajęte obecnie wielkiemi 
manewrami wojskowemi.

Obrady międzynarodowego kongresu zbliżają się 
ku końcowi, bo jak brukselski donosi telegram, odbył 
się w dniu 26 b. m. pożegnalny bankiet, na którym 
przewodniczący kongresu, jenerał rosyjski J o m i n i 
wniósł toast na czpść króla belgijskiego, minister bel­
gijski spraw zagranicznych na cześć inieyatora kon­
gresu, cara rosyjskiego, a pruski jenerał Yoigts-Rbeetz 
wynurzył życzenie, ażeby prace kongresu błogie wy­
dały owoce.

W końcu nadmieniamy, że według M o s k. W i e- 
do.mosti reforma sądowa w Królestwie Pol­
ski óm rozciągać się będzie i do sądów gminnych. Po­
dobno jest zamiar nie dopuszczenia na przyszłość, aby 
obowiązki administracyjno-policyjne wójta gminy po­
łączone były w osobie prezydującego sądów gminnych.

* Z K i j o w a otrzymaliśmy listę osób, które 
zgłosiły się do komitetu urządzającego zjazd tamtejszy 
archeologiczny z życzeniem wzięcia udziału w pracach 
tegoż z azdu. W liście tój znajdujemy pomiędzy in- 
nemi pp. P świńskiego i Mierzyńskiego, pro­
fesorów uniwersytetu warszawskiego, o czóm już dono­
siliśmy, dalój pp. Skimborowicza z Warszawy, 
Wpłoszy ńskiego z Równa, P o d b e r e s k i ego 
z Jałty, Józefa Lepko ws kiego, profesora z Kra­
kowa, E. Pawłowicza, delegata zakładu imienia 
Ossolińskich ze Lwowa, Kulikowskiego z Rużyna 
kio w. gub., Romanowskiego z Sławuty, Wit­
kowskiego z Białój Cerkwi i innych. Czy wy­
mieni, objawiwszy życzenie wzięcia udziału w pracach 
pomienionego kongresu, przybyli na takowy, nie wie­
my i czekamy w tym względzie na bliższą wiadomość 
od korespondenta naszego z Kijowa. Wreszcie nad­
mieniamy, iż p. Działo wskiemu oponował nien
zyku.

Ucieczka ISazaiiie’a.
Mówiąc o przedmiocie zatrudniającym tak 

pożądanie wśród posuchy wszelkich nowin 
politycznych prasę całą europejską, nie my- 
ślimy, broń Boże, dotykać szczegółów ucie­
czki eks-marszałka Bazaine’a, bawić naszych

czytelników kombinacyami, czy były dowódzca 
armii nadreńskiój i bohater ohydy metzskiéj 
spuszczał sig po linie i darł swą garderobę 
o skały, czy też szedł bezpiecznie przez otwarte 
sobie, dzięki usłużności stróżów, drzwi i wschody. 
Obojętną nam równie rzeczą, czy i jak zapałki 
jego świeciły wśród wiatru i rzucających pianę 
bałwanów, jak i czy zapałki czekającej więźnia 
u spodu skały małżonki odpowiadały na hasło 
dane z góry. Niech ten spór o zapałki, ubiór 
i linę Bazaine’a zajmuje ciągle jeszcze zakłopo­
tanych o. zapełnienie swych kolumn dziennikarzy 
niemieckich i francuzkich. Co do nas, damy 
mu z rozkoszą pokój. Jest przecież w tragi- 
komedyi ucieczki Bazaine’a jedna strona po­
ważna, zasmucająca, tragiczna na prawdę bez 
żadnej rozweselającej szczypty komiki, jest 
zaś nią usposobienie, z jakiem fakt ów przyjęły 
żywioły zachowawcze czy restauracyjne Francyi. 
Usposobienie to, jakiego podamy próbki, po­
służy naszemu ogółowi za materyał do ocenie­
nia wartości restauracyjnych elementów Francyi, 
restauracyi samej a zarazem i za materyał do 
ocenienia wartości fikcyi, jaką podtrzymują nasi 
konserwatyści, ucząc nas, że wtenczas dopióro 
we Francyi będzie trwale i dobrze, kiedy za­
chowawcze jój, monarchiczno-prawowierne ele­
menta przez przywrócenie prawowitej królewsko- 
ści odniosą tryumf.

Nie myślimy poddawać krytyce kwestyi, 
czy Bazaine był winnym lub niewinnym smu­
tnego dzieła kapitulacyi Metzu, czy mógł lub 
nie mógł przełamać żelaznego pierścienia ar­
mii pruskiej, czy osobę jego lub tćż raczej 
zbieg nieszczęśliwych okoliczności odpowiedzial­
nym czynić należy za wstyd i klęskę, jaka

r. T7O i Q Tn n „7 In ó ki i r. ... 1 'Iq.WI? 1czemu jego stało się zadość, wyrok sąctu óciby- 
wającego się z zachowaniem wszelkich form 
i skrupulatności prawnych odbył się nad nim; 
wyrok jego wiadomy. Jeźli nie błędne czasem, 
szukające kozłów ofiarnych, ale poszanowania 
^odne w swym pierwiastku uczucie draźliwości 
narodowej; jeźli nie uczucie dumy i draźliwości 
narodowej, której wołaniu Anglicy poświęcili 
niewinnie admirała Bynga, Piemonczycy Ra- 
morinę, my moralnie przynajmniój Kruko- 
wieckiego, — jeźli nie uczucie upokorzonej
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uliaiia Ursyna Niemcewicza.
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Dziennik pobytu za granicą
§28 od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku. 
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 190 i 191.)

Dnia 27 sierpnia z rana poszedłem do sir Francis 
Mdett, jednego z wysoko uważanych mówców w.par- 
itnencie. Przyjął mnie nader grzecznie, nie mówi jak 

angielsku; oświadczyłem mu, jak dawno życzyłem 
ie poznać tak powszechnie szanowanego męża, że 

tzybywszy do Londynu z polecenia rządu, by sprawę 
»szą popierać, miałem sobie za powinność polecić ją 
ittu. Tu przedłożyłem jemu, ileśmy cierpieli, jak pro 
by nasze do tronu nigdy wysłuohanemi nie były, jak 
Kez 15 lat doznawaliśmy wszystkich praw zgwałce- 

Pj— ’»> że nakoniec rozpacz przynagliła nas do powstania, 
& cały naród z bezprzykładnym zapałem, jak sejm 

złączyły się z powstaniem, ileśmy okazali męztwa 
wytrwałości, ile poczynili ofiar, że jednak ten ciąg 

’ysileń zdaje się raczćj pokrzepiać jak osłabiać du^
publicznego, że jednak tak natężone wysilenie za- 

,8ze trwać nie może, że sprawa nasza jest sprawą ludz 
^ci, jest sprawą wszystkich rządów i że rządy te 
Otyinny się ująć za nas, niedopuścić ostatniego zatra 
eni& naszego, że tylko uznanie Polski za niepodległą 
'Oże i światu i nam pokój zapewnić.

•— Wszystko ja to czuję równie żywo jak pan 
.Powiedział — lecz dzisiejsze położenie nasze jest 
'^miernie trudne; mamy długi, mamy niespokojną 

&ndyą, z Belgami do końca trafić nie możemy, woj- 
nam tak dalekiój toczyć nie można, wdawać się u- 

n'Q to jedno, co możemy i co czynimy. Zgodził się 
nanii, że ciężka jest ugoda z carem, że mamy racyą 

'Pominąć się o niepodległość.
Prosiłem go, żeby, popierał wniosek p. Ewans, 

'tzyRzekł to święcie. Żądał, żeby mu dać spis arty- 
pogwałconój konstytucyi naszój, zaprosił nako- 

"ec nazajutrz na obiad na godzinę siódmą.
Wieczorem byłem na komedyi w teatrze letnim 

aymarket. Dawano „The sool of coąuetts.“ Sala 
116 wielka lecz ładna, cała zapełniona, pełna intryg
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(fesoi.a> aktorowie wyborni, muszą przesadzać, żeby się

publiczności podobać, gra po 11 godz. dopióro skoń­
czyła się.

28, niedziela. Byłem na mszy w kaplicy ka­
tolickiej. Urządzona jak kościół luterski z ławkami 
na dole i na górze. Ołtarz tylko jeden z dość dobrym 
obrazem „Zdjęcia z krzyża.“ Cala msza śpiewana 
przez śpiewaków na chórze i pięknie; kazanie wybor­
ne, prawdziwie chrześciańskie, moralne, ale nabożeń­
stwo zbyt długo trwa, bo suma blisko 3 godzin.

Żadnój z Polski wiadomości. Ach jak smutno 1
Pisałem do brata królewskiego, Augusta de Sussex, 

któregom dobrze znał we Włoszech w r. 1794, pytając, 
kiedy mnie raczy przyjąć.

Wracam od sir Francis Burdett, było tam sześciu 
członków parlamentu i sekretarz Tayllerand. Mówiłem 
z każdym z nich. Wszyscy gorąco czują za nami, 
lecz wszyscy mówią, że mają dosyć roboty w domu, że 
żadnym sposobem w wojnę wdawać się nie mogą. Je­
żeli tak jest — rzekłem — to przynajmniój groźcie, 
mówcie silnie, gdyż jeżeli przez negocyacye nie zacho­
wacie Polski i jój niepodległości, lękam się wielkiego 
nieszczęścia, lękam się, by sprawa ta nie była decydo- 
waną na ulicach.

Sir Francis powiedział mi, że był na zgromadze­
niu ludu kilkotysięcznóm, że tam mówił o polskiój 
sprawie, że wyraził, iż pewien jest, że gdyby ztąd 
przyszło do wojny lud cały wspierałby rząd. Tak, tak, 
zawołali wszyscy.

Mówiłem o suskrypeyach, że dziwna, iż gdy Mo­
skwa spaloną została, ogromne subsydya Anglicy zło­
żyli na nią; dla nas obojętność zupełna. Słowem za­
paliłem ich i ufam, że się żywiój nami zatrudniać bę­
dę. Widzę jednakże, że menażują Moskwę.

29 sierpnia. Znów trzeba było wziąć karetę 
by jechać do lorda. Po co? Zapewne po nic, a to ko­
sztowało 60 fi.

Przyjął mnie lord Gray, dziś pierwszy minister, 
jak najgrzeczniój, lecz gdy przyszło do interesu, już nie 
wymawiał się zatrudnieniami w domu i za domem, ale 
jedynie ścisłćm przymierzem z Rosyą, sprawowaniem 
się jój względem Anglii najpiękniejszóm, tak że nie 
było żadnój przyczyny zrywania z nią.

A zachowanie ludu wiernego i niewinnego, a za­
tamowanie krwi ludzkiój, nie jestże to już świętym po­
wodem? Zamilkł. Cóż zrobicie, mówiłem dalój, jeżeli 
zbijemy Moskali?

Wtenczas wszystko się .skończy, bo osi ostatkiem 
gonią, rozumiem, że i mocarstwa wdadzą się by wojnę 
zakończyć.

A jeśli będziemy pobici?
Staniemy przy traktacie wiedeńskim.
To nie dosyć, rzekłem, nie możemy nigdy powró­

cić pod jarzmo moskiewskie, nadto nie możemy opu­
ścić braci naszych, którzy z nami walczyli, z nami za-

siadają w radach. Znowu przymierze. Tu Rosya, rze­
kłem, ma jakiś urok niepojęty; przecież okazaliśmy, 
czćm ona jest, uczyniliśmy podobno wielką światu przy­
sługę.

Prawdziwie godniście podziwieuia i szacunku.
I dla tego nic dla nas nie czynicie. — Traktaty,

przymierza. Nie chcąc by 60 fi. za karetę wyszło na- 
próżno, pojechałem widzieć sławny tunel^czyli podzie­
mną pod rzeką Tamizą drogę. Jechałem prawie go­
dzinę całą. Londyn jest to prawdziwe monstrum roz­
ległości i ludności i jeżeli tak dalój rosnąć będzie, za- 
bierze królestwo cale. — Wieczorem ciekawy widzieć 
sławnego aktora Kean, poszedłem do teatru Haymar- 
ket. Gra on w sposób angielski, to jest z przesadzoną 
energią w gestach, głosie i poruszeniach. Sztuka trzy 
panowania zawiera; grają więc bistoryą całą. Lud 
patrzy na znakomite czyny przodków swoich, gubi się 
w uniesieniach, lecz jakże miłość kraju i duch naro­
dowy utrzymuje się przez podobne widowiska.

(Dalszy oiąg nastąpi.)

Książki,
czytająca publiczność i oszczędność.

Wychodzące w Berlinie pismo Berliner Bör­
sen Courrier pisze w jednym z ostatnich nu­
merów :

„Na promenadzie w Kissingen toczy się następna 
rozmowa:

— Auerbacha „Waldfried“ czytała już pani hra­
bina?

— Jeszcze nie, ,lecz jestem jako piętnasta zanoto­
waną.

— Zanotowaną? daruj pani, nie rozumiem tego!
— Nic prostszego — w czytelni mego księgarza 

tak się dopytują o tę nowość, iż urządził listę żąda­
jących tego dzieła i skoro 14 osób zanotowanych prze- 
demną dzieło to otrzyma, przyrzekł mi przysłać je 
do Kissingen.

Gdy pytający nieme wyraził zadziwienie, starała 
się pani hrabina tłumaczyć się w ten sposób:

— Nie sądź pan przecież, iż dzieło to jest mi nie- 
znanćm — po pierwsze bowiem słyszałam o nim roz­
mawiających, powtóre czytałam znamienitą jego ocenę 
napisaną przez Frenzla w National Zeitung, a 
wreszcie ciekawe streszczenie zamieszczone w Gegen­
wart. Znam przeto to dzieło dokładnie, jedynie cie­
kawość powoduje mną, iż jeszcze sama chcę siebie tru-

dzić czytaniem — bo to w móm stanowisku .... wy­
pada. ...

— Jeżeli mnie pamięć nie zawodzi — przerwał 
pytający — widziałem w zesłym roku panią hrabinę 
razem z Auerbachem żywo rozprawiających na reunio- 
nie w Baden, a nawet zimą był Auerbach na owym 
świetnym wieczorku u pani?

— Tak, tak, znam Auerbacha osobiście, co to za 
miły człowiek!

— I mimo to nie ebcesz pani kupić jego najno­
wszego dzieła, o któróm wspominają wszystkie krajowe 
i zagraniczne dzienniki? ...

— Prawdę mówiąc — nie, bo jak to już nadmie­
niłam, za kilka tygodni otrzymam to dzieło do prze­
czytania, a przecież wartość tego znakomitego utworu 
przez te kilka tygodni nie nie straci. Mamżeż przeto 
wydawać 6 talarów na kupno dzielą, które przeczytam 
za opłatą 5 sgr. — tak rozrzutnemi nie są kobiety!

Przyznałem jój słuszność. — Pani hrabina poże­
gnała mnje skinieniem głowy, wyjrzałem raz jeszcze 
za nią. Śliczny miała kapelusik na głowie, zdobny 
dwoma piórami, z których każde kosztowało więcej niż 
dwie najdroższe powieści lub kilkanaście tomów poe- 
zyi! a łokieć garnituru u sukni kosztował co najmniój 
tyle ile 5 tomów naszych klasyków.

..................... W kilka tygodni późnićj »potkałem
znowu panią hrabinę na przechadzce, przechadzaliśmy 
się razem, rozmowa zeszła znów na Auerbacha: Wiesz 
pan — mówiła hrabina — jeszcze nie czytałam Wald- 
frieda. Księgarz mi go przysłał, lecz dzieło to, obiegłszy 
kolejkę 14 różnych domów, nosi ślady różnych wiecze­
rzy, sosów, resztki pomad z gotowalni naszych Nie­
mek, cuchnie tytuniem, tak iż go czytać nie mogę.

— Więc cóż pani teraz zrobi? — pytałem.
— Odeślę dzieło nie czytane, dołączając połowę 

abonamentu 21/i sbr. za to, że publiczność mego księ­
garza nie umie szanować cudzój własności!

— Az przeczytaniem Waldfrieda?...
— Ah! z przeczytaniem, skoro wrócę do Berlina, 

pożyczę sobie od którćj z przyjaciółek mających na­
rzeczonego.

Na tćm się skończyła nasza rozmowa — dla uzu­
pełnienia obrazu dodam, iż pani hrabina miała w 
tym dniu kapelusz strojny w cudne kwiaty, su­
knię garnirowaną koronkami a en-tous-cas, jaki miała 
w dzień naszój ostatniój rozmowy, zastępował chiński 
parasoiik zdobny kolibrami.

Wieczorem opuściłem Kissingen i przy najbliższój 
sposobności wzniosę toast na oszczędność wystrojonych 
protektorek literatury.

— W ten sposób, pisze pismo niemieckie, ileżby 
podobnych rzeczy opowiedzieć mogli nasi księgarze?“
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i dotkniętej miłości własnej narodowej, które- 
byśmy, życząc dobrze Francyi, i w jéj narodzie 
żywóm widzieć pragnęli, to szacunek dla wy­
roku narodowego sądu powinien był na ten 
raz nakazać milczenie wszelkim względom i po­
rywom interesu stronniczego. W obec boha­
tera kapitulacyi metzskićj, osobistości pospolitej 
i poziomej, co najmniej, nie zdolnej przy szczy­
pcie szlachectwa duszy wznieść się do pojęcia, 
że lepiej i godniej dlań było znosić piekące 
słońce i niesmaczną strawę na wyspie św. Mał­
gorzaty aniżeli obwozić swój wstyd po sma­
cznych table d’hotach eleganckich hotelów 
europejskich i składać wizyty jenerałom, co go 
pozbawili zaszczytu noszenia szlif marszałko­
wskich, — w obec bohatera sromoty wojennej, 
w obec istoty podobnej poziomości nie byłyby 
zaiste stronnictwa francuzkie spełniły aktu zbyt 
wielkiego poświęcenia, pozwalając jedynie 
odzywać się tylko uczuciu narodowemu, 
narodowej dumy i narodowej miłości własnej.

Cóż się tymczasem dzieje?
Jedynie godną i uczciwą ze stanowiska

narodowego i patryotycznego postawę 
zachowują w obec tego wypadku republikanie 
i orleaniści. Dzienniki tych stronnictw zacho­
wują bądź to, jak Journal des Débats, po­
dając fakta, wzgardliwe a zasłużone dla eks- 
marszałka milczenie, bądź też, jak République 
Française, rozdrażnienie, którego formy nie 
zawsze mogąc pochwalić, oceniamy przecież i 
rozumiemy uczciwe i zacne pobudki.

Jak się za to zachowują w obec ucieczki 
Bazaine’a stronnictwa zachowawcze, bonaparty- 
ści z jednej, legitymiści z drugiej strony?

Bonapartyzm polityczny, nie dynasty­
czny, zastęp szukający w kłopotach obecnych 
Francyi dyktatora dzielnej głowy i ręki, ma i 
mógłby mieć bardzo rozsądną racyą bytu. Cóż 
jednakże czyni dzisiejszy dynastyczny bona­
partyzm, opierający swe nadzieje na drugiej i 
poprawnej edycyi zamachu stanu z dnia 2 gru­
dnia, sumę swych rozlicznych finansowych i 
karyerowych spekulacyi na dziecku bohatera z 
pod Sedanu — w obec szczęśliwego skoku w 
morze Bazaina? Prowadzi wiernie dzieło z pod 
Sedanu dalej! — Dzienniki jego, jak Pays, 
jak Figaro, jak Gaulois pozwalają ucieczce 
Bazaina wyrastać w wypadek świętej legendy. 
Bazaine wychodzi na męczennika, żona jego na 
pełną rozumu, zręczności i poświęcenia heroinę, 
mały sześcioletni „Pacco Bazaine“ na dziecinę 
Opatrzności, na przedmiot kilkakolumnowych 
artykułów wstępnych w poważnych pismach.. Wijjuj, rmuęjrl, niüuvHanu
zdolne tylko przypomnieć podobny swego czasu 
kult skrytobójcy Fieschiego, pielgrzymki do jego 
kochanki Niny Lassave!

Otóż jeden żywioł zachowawczy.
Zobaczmy, jakim jest drugi, legitymisty- 

czno-prawowierny, znajdujący najwybitniejszy 
swój wyraz w Universie i w jego słynnym 
redaktorze Ludwiku Venillot. W organie pana 
A euillota jest Bazaine po swój ucieczce i mimo 
swej ucieczki ofiarą niesprawiedliwego wyroku, 
nie skazańcem narodowej sprawiedliwości, lecz 
cynicznie i niegodnie „więźniem, który się 
może nudził (qui s’ennuyait peutêtre)“ a który 
dla tego miał wszelkie prawo „poszukać sobie 
wolnego powietrza.“ Wrzeszcie wystawia świę­
tobliwy i prawowity organ Bazaine’owi świade­
ctwo „walecznego żołnierza“ i wyraża niezawo­
dną nadzieję, „że ten waleczny wojownik ukaże 
się nie zadługo na polu bitwy contre le Prus­
sien et le les pitroleux!“

, Otóż to głos drugiego z zachowawczych 
żywiołów francuzkich.
. Ucieczka pospolitej istoty, jak Bazaine’a, 
jest bezwątpienia faktem wielce obojętnym 
samo przez się. Jako symptom, jako kamień 
probierczy usposobienia i wartości tak zwanych 
zachowawczych żywiołów Francyi nabiera ogro­
mnej wagi.

Szukajmy z latarnią Dyogenesa w przy­
toczonych przez nas objawach patryotyzmu 
francuzkiego, szukajmy miłości własnej narodo­
wej! Bazaine dla jednych przedmiotem blu- 
źnierczego kultu, dla drugich nadzieją, czy 
walki z nieprzyjacielem zewnętrznym przynaj­
mniej! Broń Boże! Walki domowej i intrygi 
domowej. Biedna Francyo !

Cóżby się było stało z Prusami po r. 1806, 
gdyby zamiast myśleć i pracować dla odwetu 
stronnictwa niemieckie były z wielce podobnego 
Bazaine’owi plackomendanta Kistrzyna, p. In- 
gerslebena, robiły przedmiot czci i powierzały 
mu kierownictwo łodzi swego honoru wojsko­
wego i powodzenia wojennego?

Bonapartyści i zwolennicy Henryka V! I to 
na drugich każą przysięgać nasi konserwa­
tyści, wierzyć, że „porządek społeczny“ 
i „prawda Boża“ zakwitną, skoro pod zwy- 
cięzkiemi ciosami „walecznego wojownika“ z 
wyspy św. Małgorzaty może oni we Francyi 
Przyjdą do władzy! Czyż nie są to krwawe 
Żarty z bardzo bolesnej rzeczy?

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dotychczasowego nadzwyczajnego posła i 

pełnomocnego ministra Kzeszy niemieękićj przy W. Porcie

ottomańskiej Eichmann nadzwyczajnym posłem i pełnomo­
cnym ministrem przy królu Szwecyi i Norwegii.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Kujaw, 26 sierpnia.
(Gimnazynm inowrocławskie.)

(A.) Przypatrzywszy eię dzisiejszej organizaeyi 
szkólnój w Księstwie i porównawszy obecny stan szkół 
naszych z dawniejszym przed laty piętnastu i dalój, 
dostrzeżemy, że wychowanie obecne inne zupełnie wy­
dać musi owoce aniżeli ówczesne. Nie mamy wpraw­
dzie powodu wysławiać ani dawniejszych, ani obecnych 
rządów pruskich w szkołach naszych, boć wiemy jakie 
zadanie sobie wytknęła i do jakich rezultatów byłaby 
doszła Komisya nasza edukacyjna, ale przyznać trzeba, 
że przed donośnemi w skutki wojnami z lat 1866 i 
1870/71 ministerstwo oświecenia pruskie powodowało 
się zawsze pewnóm poczuciem sprawiedliwości ku nam, 
chociaż bardzo względnćm. Czy Raumer, Bethmann- 
Holłweg, czy Muhler, nie sięgając dawniejszych cza­
sów, stósowali się przynajmniój do pewnych zasad pe­
dagogiki; dziś przed tern jednćm hasłem: „wychować 
dobrych patryotów pruskich, mniejsza o to z jakim 
charakterem“ schodzi wszystko inne do drugiego rzędu.

Zmitrężyć umysł dziecka polskiego, zostawić je w 
stanie ciemnoty, jeśli nie umie już od dzieciństwa wła­
dać językiem niemieckim, otóż zadanie szkół dzisiej­
szych. Nie dziw też, że jak wszystkie szkoły w Księ­
stwie, tak też gimnazyum inowrocławskie jest ową 
„Ptłanzstatte der Kultur,“ tóm bardziej, że na jego czele 
stoi kierownik, uważający siebie za posłannika, mającego 
szerzyć oświatę w tój barbarzyńskiej okolicy. Godnie 
tóż spełnia w tym sensie posłannictwo swoje, co mu 
tóm pomyślniój się udaje, że godnych siebie ma współ­
pracowników. Nauczyciel rełigii katolickiej p. Hage- 
meyer nie ogranicza się w niższych klasach na samym 
katechizmie i historyi nowego i starego testamentu, 
żąda koniecznie od chłopców naszych, by pacierz mó­
wili po niemiecku. Niechaj przecież będzie przekona­
ny, iż chłopiec nasz nigdy do Boga w obcym języku 
modłów swych wznosić nie będzie, choć jest zmuszony 
codziennie rano w sali gimnazyalnój razem z drugimi 
odmawiać modlitwę niemiecką.

Nie dosyć na tóm, że język polski profesorowie 
w niemieckim wykładają języku, dyrektor zakładu p. 
M e n z e 1 posuwa się nawet tak daleko, że pusz­
cza do domu uczniów z lekcyi języka 
polskiego, a każę nauczycielowi, mają­
cemu mieć takową, zastępować w tym 
czasie kolegę w innym przedmiocie. Cie­
kawi jesteśmy co p. dyrektora do tak krzywdzącego 
lekceważenia języka polskiego uprawnia. Sądzimy, 
że władza wyższa zganić powinna należycie tak do­
wolne zmienianie planu nauk.

Pan Menzel przybył do nas przed dwoma laty i 
dziś już cieszyć się może owocem prac swoich, bo 
większa część polskich uczniów, nie mogąc postępować 
za tak gwałtownym prądem germanizacyi, opuściła za­
kład i przeniosła się gdzieindziej, liczba zaś ogólna 

sie.nrzez to zmniejszyła. Podobno i 
nie przyzwyczajony do rządów dyktatorskich pana na­
czelnika. Ciekawi jesteśmy jak to będzie dalój.

Kraków, 25 sierpnia.
(Czynności nowego prezydenta. — ćybór posła na sejm. — 

Działalność stowarzyszenia. — Teatr.)
, Działalność nowego prezydenta miastadr.Zy-
b 11 k i e w i c z a zamyka się dotąd ściśle w obrębie ma­
gistratu i rady miejskiej, ponieważ dr. Zyblikiewicz 
bardzo słusznie postanowił obeznać się najdokładniój 
z tokiem wszystkich spraw miejskich, nim przystąpi 
do zmienienia lub reformowania czegokolwiek. Zaraz 
po objęciu urzędu, dr. Zyblikiewicz odwiedził wszy­
stkich radzców miejskich, pragnąc bliźój poznać ich 
opinie co do najważniejszych spraw i interesów, zre­
sztą bardzo dużo czasu przepędza w magistracie, zwie­
dzając po kolei wszystkie jego wydziały i wchodząc 
szczegółowo w cały zakres działalności, przyczóm nie 
zaprowadza żadnych nowych porządków odkładając za­
pewne wszystkie. ulepszenia aż do czasu, gdy ‘'sobie 
ogolny obraz dzisiejszego stanu magistratu utworzy. 
Jest to postępowanie zupełnie odmienne od tego, jakie 
się tu dawniej praktykowało. Było zwyczajem, że ka­
żde piawie zażalenie, każda skarga zaniesiona przez 
urzędnika lub na urzędnika, każda propozycya przez 
kogokolwiek z mających przystęp do prezydenta zrobiona, 
stawała się podstawą rozporządzenia zmieniającego bie<* 
s*użby w niektórych szczególniój wydziałach. Tak ntT. 
w budownictwie miejscowem tyle wydano rozporządzeń, 
okólników, reskryptów, instrukcyi, doraźnych poleceń 
1 i',ze y końcu nikt ze służby budowniczój nie 
wiedział, od kogo zależy i nikt za nic nie odpowiadał, 
len stan budownictwa, który w końcu chciano powie­
rzchownie zreformować, a właściwie doprowadzić do 
jeszcze większego chaosu, przez wybranie nowych na­
czelników a bez wniknięcia w istotę złego, stał się 
bezpośrednim powodem ustąpienia dr. Dietla. Dr. Zy- 
bhkiewicz nie byśli z budownictwem robić przynaj­
mniój teraz nowych eksperymentów, — sądzi bowiem, 
że dotychczasowe siły, gdy nie będą puszczone samo- 
pas, okażą się. odpowiadającemi potrzebie.

, Z budowli z funduszu pożyczkowego wznieść się 
mających dr. Z. zamierza przedewszystkióm doprowa­
dzić do. skutku budowę szkół, oraz wykonać inne pro- 
jekta pilne a latwiój urzeczywistnić się dajace, takie 
zas przedsięwzięcia jak wodociągi, których planu wy­
kończonego nie ma i na które niewiadomo czy dosta­
teczne będą fundusze, jakiemi miasto w tój chwili roz­
porządza, pozostawi na czas późniejszy. W r. b. na­
turalnie już się żadna budowla nie rozpocznie, gdyż 
pora jest zanadto spóźniona, — chociaż dopióro koniec 
sierpnia się zbliża, czuć Już jednak w powietrzu oznaki 
szybko nadchodzącój jesieni, — za to możemy już li­
czyć na pewno, że z wiosną roku przyszłego miasto 
z gorliwością przystąpi do tych prac tak koniecznych 
i tak dawno oczekiwanych.

Na odbytych tu wczoraj wyborach posła na sejm 
z mniejszych posiadłości okręgu krakowskiego w miej­
sce zmarłego w kwietniu r. b. Juliana Kirchmajera 
znakomitą większość bo 124 głosy na 150 głosujących 
otrzymał ks. J a n C h e 1 m e c k i, który już jest po. 
słem do rady państwa i tak znakomicie się odznaczył 
w opozycyi przeciw ustawom wyznaniowym, że mowy 
jego umieszczone zostały niedawno w odcinku organu 
urzędowego papiezkiego O s s e r v a t o r e Romano 
z największómi pochwałami. Wybór ks. Chełmeckieo-o 
w Krakowie jest ciężkim ciosem dla ks. biskupa Ga­
łeckiego, bo najwymowniój świadczy, po którój stronie

stoi ogół w znanym zatargu między ks. biskupem 
a ks. Chełmeckim, świadczy, jaką miłość i jakie uzna­
nie u ludu posiada kapłan, na którym ks. biskup 
w tak niechrześciański i niepasterski sposób zemstę 
swą wywrzeć usiłuje. Dodać tu trzeba, że przy tym 
wyborze nie obeszło się bez silnój agitacyi przeciw ks. 
Chetmeckiemu ze strony zwolenników ks. Goliana i jego 
protektora ks. biskupa, a gdy agitacya ta zdołała prze­
ciągnąć na swoją stronę zaledwie dwadzieścia kilka 
głosów, zwycięztwo ks. Chełmeckiego stało się więc 
jeszcze świetniejszem.

Wybór ks. Chełmeckiego był szczególnie z tego 
względu pożądanym, że duchowieństwo obrządku ła­
cińskiego zyska w nim godnego siebie reprezentanta, 
którego dotychczas nie miało, gdyż biskupi zazwyczaj 
świecą nieobecnością, albo choć zasiadają to nigdy nie 
zabierają głosu, a prałat tarnowski ks. Król pomimo 
całój swój zacności osobistój, nie odznacza się parla­
mentarnym geniuszem tak dalece, że od tylu lat za­
siadając w sejmie nawet z regulaminem dobrze się nie 
obeznał i najczęściój wówczas chce głos zabierać, gdy 
regulamin na to nie pozwala. Taka reprezentacya 
duchowieństwa łacińskiego, gdy duchowieństwo obrządku 
greckiego tak licznie jest reprezentowauem w sejmie 
i ma pomiędzy sobą takie znakomitości jak ks. Ka- 

1 czała, lub tak zdolnych acz przewrotnych szermierzy 
słowa jak ks. Pawlików, nie była wcale odpowiednią, 
cieszymy się więc, że wybór ks. Chełmeckiego przy­
czyni się w sposób słuszny do zrównoważenia tego
stosunku.

Oprócz wyboru ks. Chełmeckiego i wyjątkowego 
i uznania, jakie mowy tego kapłana dostąpiły w orga- 
i nie papiezkim, ks. biskup Gałecki miał w tych cza- 
5 sach jeszcze jeden powód niezadowolenia, o którym się 
i rozpisują obecnie dzienniki polskie i zagraniczne. Było 
: to na obiedzie u arcyksięcia Albrechta, który przed 
; niedawnym czasem bawił w Krakowie. Ks. biskup 
i zagadnięty przez gospodarza co to znaczy, że dzienniki 

tak żywo go atakują, odpowiedział, że opinia dzienni- 
! ków i publiczności bardzo mało go obchodzi. Odpo- 
i wiedź ta, wyrzeczona tonem dosyć rubasznym, natu- 
■ ralnie nie mogła się spodobać arcyksięciu, a ks. Gałecki 
i poznał dopióro potóm, gdy arcyksiążę zaprzestał roz- 
i mowy, że się odezwał niestosownie, bo gdyby arcyksiążę 

był tego zdania, że opinia publiczna nic nie znaczy,
to nie byłby ks. biskupa zagadywał w ten sposób.

W dniu 30 b. m. w sali muzeum przemysłowego 
j odbędzie się zebranie obywateli, którzy powzięli myśl 

zawiązania Towarzystwa mającego się opiekować wdo­
wami, sierotami i kalekami, którzy skutkiem rozwiąza­
nia Towarzystwa Opieki Narodowój mają pozostać bez 
pomocy i zasiłku. Urzeczywistnieniem tój myśli zaj­
muje się głównie kilka osób znanych z wytrwałości 
i energii; należy się więc spodziewać, że myśl ta nie
spełznie na niczóm.

W towarzystwie „Postęp“ odbywają się narady, 
których przedmiotem jest zmiana statutu tego towarzy­
stwa, oraz zmiana jego nazwy. O ile mi wiadomo, 
Postęp przybierze nazwę „Resursy dawnój.“

Stowarzyszenie nauczycielek otworzyło już swoje 
biuro umieszczeń, o którem dawniój donosiłem. Dyre­
ktorką tego biura jest pani Helena Nowolecka.

Zamiar wyjazdu teatru do Mysłowic został zanie­
chany. — Artyści pozostają w mieście i odbywają 
ciągłe próby ze sztuk, które mają być przedstawione 
»o^jTościpne, JŁWftfejąy JJaui Rąkiewiczowej a mianowicie 
w 111 ó w n ó j, Szermierza z Rawenny i t. d. 
Pani Rakiewiczowa w tych dniach spodziewana jest z 
Warszawy. J

N i E 81C ¥,

-»i Berlin, 27 sierpnia. Po oświadczeniu 
, 6 er mani i przeciwko udziałowi katolików w ol cho- 
i dzie na pamiątkę bitwy sedańskiój, tóm żarliwiej wy- 
• st^pujg. berlińskie pisma przeciwko stronnictwu kato- 
i lickiemu, które ich zdaniem zrzuciło teraz

się

xt°’ J" n‘ePrzyia<ńeIem zjednoczenia Niemiec. Tak 
ordd. A lig. Z tg. jak i Nation. Ztg. wymieniają 

wprawdzie księży, którzy oświadczyli gotowość wzięcia 
udziału w uroczystościach, apostolski wikaryusz w 

aksonu, lorwerk, biskup z Leontopolis rozkazał wpra- 
u.-Al®.? dzwony w dniu 2 września, większość jedna-

.. , , Pra8y wymierzona także przeciwko
sooyalistom, bo i ci przez odezwy wstrzymać się naka- 
zują . od wszelkiego udziału. Jedna z takich odezw 
mówi między innemi: „Lud wyrzekł już wyrok 
o obchodzie zamierzonym i dla tego następująca 
powzięto rezolucyą: Zgromadzenie ludowe ogłaszaj 
ze tylko obchody na cześć wolności i pokoju od- 

i PowladaJ% godności narodu; — w urządzonym przez 
j nation a 1 - liberałów obchodzie widzi tylko 
i manewr, zmierzający do sfałszowania opinii ludu i do 

propagowania bismarckowskiój polityki. Zgromadzenie 
. ludowe protestuje przeciwko udziałowi szkół w obwo- 
i dzie, bo obchód taki ten tylko wywiera skutek, że 

dzieci w.fałszywą wzbija dumę i wpaja w nich niena­
wiść do innych narodowości. Z tych powodów wstrzy­
mujemy się od wszelkiego udziału i postanawiamy w 

września urządzić obchód na cześć pokoju idaiu 2 
wolności ludów.“

R 0 S Y A.

u > j— i wcale me ...™.
patryotyerną i okazało się takióm, jakióm jest w isto- ) ?reZyden\ Thier? P«ez dwa cal,

Ł ' 1 • ’ ■ ! C1%gle tą samą drogą postępował naprzód popi«
; rany przez ogół narodu, zdawało się, że nic mu 

Ju^ °Pr.ze * Francya Thiersowi istotnie zawdzięczaj 
będzie zainieyowanie i ugruntowanie republikański)

I formy rządu. Naraz gdy prezydent Thiers dobieg)
1 Juz swego celu i urzędowe ogłoszenie rżeczypospolii

i kowoż bardzo przeważna niem. k^L bkmeTęU?aJchowa i S*“cuzklój mi?ł° -St?0 faktem . Skonanym, s 
. w obec objawów radości w dniu bitwy sedańfkiói Po •' zach°wawcz® żywioły Francyi, mechcąc zrywać z

lemika liberalnej prasy wymierzona także przeciwko i nkó^Ł^TJ! r?dU * rePrezant.owane Przez stroi 
■ nikow byłego cesarstwa i nowych do tronu pretende 
i v*dząc zbliżającą się chwilę mogącą nadziejo 

zamiarom zadać cios śmiertelny, zebrały wsi

* PrawitielstwiennyjWiestnik ogła­
sza konwencyą zawartą pomiędzy Rosyą a Szwajcarya 
w sprawie wzajemnego wydawania przestępców. Naj­
ważniejsze postanowienia tak opiewają: Wydawane być 
mają wszystkie indywidua obwinione o pospolite albo 
polityczne zbrodnie. Do tój kategoryi przestęp­
ców należą także fałszerze monet i tacy bankruci, któ­
rzy przez ucieczkę chcą uniknąć kary. Wydawanie 
wzajemne przestępców odbywa się w drodze dyploma- 
tycznój za pośrednictwem poselstw. Dokumenta sądo­
we, które do podania o wydanie przestępcy maja być 
dołączone,. spisane być powinny także w francuzkiem

• I Wyi “Iek sta“0W1^ ‘y11*0 P18ma w nie- ‘ j’uż stanowczo, o losach, przyszłości /znaczeniu sep« 
JSzyku.ułożone- .Konwencja obowiązywać za- ; natu, a marszałek Mac-Mahon tymczasem wraz z si 

cz/na w dwudziestym dniu po podpisaniu przez obie mi doradzcami podróżuje po kraiu, by zyskać <1 
strony. Konwencyą zawartą została na czas nieogra- 1---------------- ' 1 ’ ’ ‘ '
mezony i przestaje obowiązywać w sześć miesięcy po 
wypowiedzeniu jednój strony.

Niedawno wyszło carskie rozporządzenie zaprowa­
dzające ważne zmiany w urządzeniu władz włościań­
skich. Instytucya „pośredników mirowych“ została 
zniesioną a funkeye tychże przechodzą odtąd na nowe 
władze obwodowe włościańskie. Wyjątek w tój mierze 
stanowią gubernie Permska i Besarabska, gdzie na ra-

zie pozostają w mocy dawne instytucye, jako też część 
gubernii Wołogdzkiój, gdzie instytucya pośredników 
mirowych dotychczas nie istniała. Nowo zaprowadzone 
władze obwodowe włościańskie pod przewodnictwem 
marszałków szlachty, składać się będą z jednego członka 
stale mianowanego, z przewodniczącego ziemskiego 
urzędu obwodowego i z honorowego sędziego pokoju, 
mianowanego przez ministra sprawiedliwości. Członka 
stałego mianuje minister spraw wewnętrznych na pro- 
p izycyą sejmiku ziemskiego. Pobierać on będzie 1500 
rubli rocznój płacy i 500 rubli za komisye. Kompe- 
teneya nowych władz włościańskich rozciąga się przt- 
dewszystkiem na sprawy, które załatwiane były dotych­
czas przez zgromadzenie pośredników mirowych; dalój 
należy do kompetencyi nowych władz zatwierdzanie 
starszych wołostnych, nakładanie grzywn na włościań­
skich urzędników gminnych, usuwanie z urzędu pisa­
rzy gminnych i wołostnych, rozstrzyganie zażaleń od­
noszących się do wyborów gminnych, zezwalanie ca 
łączenie się mniejszych gmin wiejskich z innómi, zała­
twianie skarg przeciw włościańskim urzędnikom pocho­
dzącym z wyborów i t. p. Wykonanie uchwał tój 
władzy powierzane będzie jednemu z jój członków albo 
tóż policyi miejscowój.

Władze włościańskie mają prawo udzielania in­
strukcyi gminom podwładnym; iastrukeye te jednak 
nie mogą ograniczać kompetencyi gmin ¡.muszą być 
zatwierdzone przez władzę gabernialną. Stały członek 
nowój władzy włościańskiej ma nadto osobne kompe- 
teneye. Pełnić on będzie funkeye dotychczasowych 
pośredników mirowych mianowicie przy skargach wło­
ścian z powodu zaszłego w dawniejszych czasach na­
bycia własności włościańskiój przez właścicieli dóbr 
i rozstrzyga spory, wynikłe ze stósunków poddańczych.

Dziś w Petersburgu odbywa się obrzęd zaślubin 
W. księcia Konstantego, syna carskiego z księżnę 
Maryą meklemburgskoszweryńską, która już przed 
dwoma tygodniami wraz z swym ojcem do Petersburga 
przybyła.

Oprócz 6,000 Mennonitów, którzy przesiedla­
jąc się z południowych gubernii cesarstwa do Ameryki, 
dawniój już przejechali przez Orzeł, — nówy ich kon- 
tyngens, jak zawiadamiają gazety rosyjskie, złożony 
z 500 osób opuścił to miasto w końcu lipca. Pozostali 
Mennonici otrzymawszy zapewnienie rządu, że będą 
powoływani tylko do służby niefrontowój, postanowili 
nie wydalać się z Rosy i.

FRANCYA.

! Z

<5= Paryż* 25 sierpnia. Pytającemu ciekawie 
czytelnikowi co się istotnie obecnie dzieje we Francyi, 
kiedy forma jój rządu się utrwali, jaką takowa będzie, 
czy rzeczpospolita zwycięży ostutecznie, czy hr. Cham­
bord może mieć jeszcze jakie nadzieje, lub , czy wreszcie 
mógłby syn Napoleona III — ten książę idyota jak 
go niemiecka nazywa prasa — zasieśó na tronie ojca; 
nie wiele daó możemy. Dwa lata już upły­
wają, jak Francya po opuszczeniu jój przez woj-j 
ska okupacyjne, wolniój na nowo oddychać zal 
częła, jak zabrała się do zorganizowania na we| 
wnątrz celem wygojenia co żywo ran w niemiecki!!? 
odniesionych wojnie. I cóż zrobiła Fraucya przez tej 
dwuletni przeciąg czasu? Nic, lub bardzo mało. Je, 
dyna organizacya armii, do którój się zabrano na set
ryo. nostaoiła naprzód, i wojska francuzkie nie są jui, tern, czem były w lafacn xJoio i ion — silulejszy - 
pewniejszy mogłyby stawić opór nieprzyjacielowi. Na/p 
żywotniejsza przecież kwestya dla tylu klęskami zł 
rnanego kraju, kwestya jego formy rządu nie postąpił' 
ani na krok naprzóJ, od chwili gdy reprezentant 
I rancyi podpisali w Bordeaux preliminarye pokoj 

Bismarckiem. Zgromadzenie w Bardeaux wyłonił 
następne rządy prezydenta Thiersa. Rządy te uznali 
mocarstwa europejskie a stary dyplomata francuzB 
w nadziei, że uda mu się przez niejakiś przeciąj. 
czasu utrzymać u steru rządów, postawił sobie pro^ral 
ukonstytuowania zachowa wczćj rzecz y°p oj 
spolitój, i w tym duchu rozpoczął swą pracę. Prani 
ta cieszyła się już powodzeniem i wcale nie małesl

ich i
stkie . swe siły i stworzyły koalieyą księcia Brogi 
przeciw prezydentowi Thiersowi. Pamiętny dnień i 
maja z. r. przeważył szalę zwycięztwa na stronę kol 
hcyi, przeydent Thiers upadł, a w jego miejsce 
nął na czele kraju marszałek Mac Mahoń nujt 
przy swym bo -u bonapartystę ks. Broglie. KiU 
miesięczne rządy nowego prezydenta nie dały dotj 
nic Francyi. Rządy te na wewnątrz przedstawi# 
chaos i zamięszanie pojęć, rozbicie kraju na najróż») 
rodniejsze stronnictwa i obozy. Kraj domagał «I 
ciągle,, jak domaga się obecnie ukonstytuowaniarl 
wreszcie ostatecznego rządu, a chwiejna i lawiruję1 
polityka . ks. Broglie nie mogąca i nie chcąca zadm 
uczynić jego żądaniom, sprowadziła i sprowadzić m1 
siała upadek wiceprezesa gabinetu. Księcia Brogi 
zastąpił minister Fourtou, a nieporadność ją 
i niedołęztwo postawiły na czele gabinetu obj 
marszałka - prezydenta M a c - M a h o n a, starej 

Jenerała i ministra wojny Cissey. Ostatni ten ust 
rządu Francyi nie zmienił się dotąd. Marszalek W 
Mahoń jest naczelnikiem kraju, a jenerał Cissey pi(| Z 
wszym jego ministrem. Kraj na nowo domaga ’

. . stałego, pewnego rządu. Mac-Mahon daje mu za < !
tój kategoryi przestęp- powiedź nie już zachowawcza rzeczpospolitą Thierj 

ale septennat, czyli osobiste swe rządy przez1 
siedm, .w obec których blednie idea rzeczy pospolici l 
pozos.taje tylko z nazwiska. Takióm jest obecne f 
łożenie Francyi. Długo nióm pozostanie? Trudu» 

odpowiedz. Zbierające się na nowo w późuój 
sieni Zgromadzenie narodowe rozstrzygnie może, *

swego programu jak najwięcój zwolenników.
Podróż Mac-Mahona po Bretonii, o którój ju^1

dni kilku donosimy czytelnikom naszym, nie wyp®,11 
bardzo na korzyść prezydenta i septennatu, i zl’°^ ■ 
jak dotąd,.poniekąd fiasko. Zamierzona dalsza p0<*i, 
na południe i wschód Francyi, jeszcze mniejszych J 
kazuje się spodziewać korzyści dla obecnego 
Septennat nie ma wiele racyi bytu w kraju, i 
nym jest tylko przez tych, którym ostateczne

L



pie rzeczypospolitéj jest niejako mieczem Damokle/ 
ffy„i zawieszonym po nad ich legitymietowskiémi i kr 
paparty8*'0’’,8“1®“1 głowami. Naturalnie, że woloty 
jlapoleonaIV, Henryka V lub hr. Paryża, ale wfcc 
przeważnej opinu kraju domagającej się głośno /,»- 
poffczo republikanskiéj formy rządu, chwytają sfejak 
tonący za brzytwę, septennatu i stają w jedny/n iZe- 
rego obok Mac-Mahona.

Co do szczegółów podróży Mac-Mahona, dobi­
liśmy już w ostatnim numerze, że odbył piejgrzfmkę 
jo kościoła św. Anny d’Auray. Tam zapisał nazHsko 
8we w księdze pątników zwiedzających to miejsce cu­
downe. i rzyjęcie naczelnika kraju w d’Auraf nie 
było wprawdzie zbyt zimne, bo nie dał się słysjóć ani 
jeden okrzyk na czeáé rzeczypospolitéj chociaż ¡Vive 
Jlac- Mahonl było, bardzo rządkiem, wyrywajacém 
się przeważnie z piersi żandarmów i sług publicznych, 
proboszcz kościoła św. Anny urządził natomiast innego 
rodzaju demonstracyą i wszystkim pątnikom, którzy 
uczestniczyli w nabożeństwie podczas" pobytu Mac- 
jlahona, rozdawał medaliki w kształcie krzyża, na 
yórego końcach umieszczone były zgłoski: Re, Pa, Lu, 
L<- Zgłoski te miały znaczyć : Rex, pax, Lux, Lex. 
pzyli ze Henryk V da krajowi pokój, światło i prawo. 
JlftC-Mahon .udał się z d’Auray do Vannes, a następnie 
¿o ot. Wazaire, gdzie czekał już nań minister robót 
publicznych.

Organ ks. Broglie F rançais podaje następującą 
ciekawą wiadomość: „Korespondenci nasi donoszą 
i Rzymu, że obiega tam już od dni kilku pogłoska, 
jakoby przybył tam agent niecwecki z zamiarem na­
mówienia rządu do,wystąpienia^',rzeciw duchowieństwu 
włoskiemu z takiemi samómi prawami iak w Niem­
czech. Za to przyrzekają Niemcy zawrzeć z Włochami 
bardzo korzystny dla nich traktat. Agencya Ha va sa 
zaręcza przytóm, że ministrowie Wiktora Emanuela 
odrzucili kategorycznie fce propozycye, oświadczając, iż 
rząd wioski nie może '¿mienić swego stanowiska, jakie 
zajął w obec kościoła.;«

Król _ bawarski^ OpU8zcza w dniu 27 b. m. stolicę 
Francyi nie czekając powrotu Mac Mahona. Monar­
cha bawarski unijía ZIia¿ wszelkiego urzędowego przy­
jęcia a celem jegt0 podróży była wyłącznie chęć zwie­
dzenia osobistość*; Paryża i Wersalu.

Minister wojjny Cissey przybył w dniu 21 b. m.
. ^° .’ ®h®iem obejrzenia robót około fortyfikacyi tego 

miasta i ^przekonania się jak daleko postąpiły prace 
około czhterech twierdz mających bronić przystępu do 
loul. Jjieneraj Cissey ma przy tćj sposobności wybrać 
stosowny miej8Ce ¿0 wzniesienia piątćj jeszcze twierdzy. 
ł°ul/’irna w prZyS2łości bronić nieprzyjacielowi wstępu 
“°/ wnętrza kraju i dopićro po jego zdobyciu może
aJ>înia nieprzyjacielska dostać się do głąbi Francyi. 

HISZPANIA.

=& Madryt, 20 sierpnia. Puycerda, mała nad­
graniczna forteczka, która już po kilkakroć odparła 
szturmy karlistów, oblężona na nowo, energiczny sta­
wia opór nieprzyjacielowi. Ogień oblegających był 
początkowo bardzo słabym, w ciągu dnia dopiero wzmógł 
się znacznie a wieczorem zatoczyli karliści pod mury 

^miasta dzieło ogromnego kalibru. Telegram karlistów 
Lwierdzi, że 200 republikańskich ochotników zdążają- 
Lcych na odsiecz Puycerdzie dostało się w ręce karlistów.

Don Karlos wydał dekret przywracający baskij- 
skim prowincyom i Nawarze dawne przywileje, tak 

. zwane Fueros. Dekret ten zwołuje nadto jeneralną 
; juntę Alawy na dzień 31 września. Dzienniki podając 
. tę wiadomość, pytają ironicznie, czy don Karlos nowy 

zaprowadził kalendarz, czy tćż zaszła w telegramie
pomyłka. Wrzesień ma bowiem tylko 30 dni.

Dołączony do manifestu do mocarstw chrześciań- 
skich don Karlosa okólnik ministra jego Vinaleta jest 
trzy razy dłuższym od samego manifestu. Okólnik 
ten pełen czczych frazesów stara się udowadniać, że 
Karol VII jest jedynie prawowitym monarchą Hiszpa­
nii a rząd madrycki tylko stekiem rewolucyonistów. 
Okólnik Vinaleta wysławia jak naturalna w niebogłosy 
don Karlosa, jego jenerałów i armią, nie zostawiając 
na republikańskićj armii ani jednćj calćj nitki i zarzu­
cając jćj najstraszniejsze okrucieństwa i zbrodnie.

Jako komentarz do podanego przez nas w dniu 
wczorajszym opisu rzezi, popełnionój przez karlistów 
w Olot na jeńcach republikańskich, podają dzienniki 
list renublikańskiego lekarza Braulio Kuiz. List ten 
brzmi :

„Kochana matko i drogie siostry! Dzisiaj 17 wy­
brano z nas jeńców co piątego, aby spełnić wyrok 
śmierci. Los padł na mnie, 12 oficerów i 100 żołnie­
rzy. Mamy być rozstrzelanymi. Korzystam z chwili, 
jaka mi jeszcze do życia pozostała, aby wam przesiać 
słowo pożegnania. Nie tyle smuci mnie utrata życia, 
co pozostawienie was samych bez opieki, wystawionych 
na nędzę i wszelkie losu dolegliwości. Kochana matko 
i drogie siostry, przyjmijcie ostatnie me pożegnanie, 
udzielcie go przyjaciołom i módlcie się za duszę wa­
szego syna Braulio.“

przerabiane, wyroby z asfaltu, roboty asfaltowe, tektura, dach 
tekturowy, roboty daohowe tekturowe.

Stalewski z Warszawy : przecięcia pieców kaloryferowych, 
projekt nowego systemu stawiania pieców berlińskich, okazy po­
lewy najbielszej.

Sunderland Seweryn z Iłża: cegła ogniotrwała.
Żołtyński Daniel z Warszawy: gips sztukatorski i mo­

zaikowy.
Zubów hr. Mikołaj z Szawel: eegła dachówka, kafle i 

wapno.
Bierko wg ki Kazimierz, profesor szkoły wyższej imienia 

Haliny w Żabikowie: plany i modele drenowania łąk, oraz oka­
zanie w praktyce sposobu prowadzenia tych robót.

Lasocki Roman z Dzierzbia: cegła, gzymsy i dachówka.
Wyrzykowski Wiktor, budowniczy z Warszawy: plany 

i kosztorys na suszarnią zboża.
Lukasie w icz z Chorkówki (Galioya): asfalt z nafty 

zmięszany z piaskiem i asfald czysty.
Deklaracyą przedstawia A. Rod kie wiąz.
Krasiński hr. Ludwik z Potoka złotego: plan z opisem 

suszarni nasion drewnych.
Deklaracyą przedstawi nadleśny Kunicki.
Krasiński hr. Ludwik z Krasnego: rury na mosty po 

rowach mniejszych, plan drenowania, kosztorys drenowania, opis 
narzędzi używanych do robót, opis cegielni, opis narzędzi w 
niej używanych i rur drenarskich tamże wyrabianych.

Epsztein Jan z Soczewki: okazy tektury smołowcowój 
do krycia dachów.

Rothmil i syn z Warszawy: tektura smołowcowa i inne 
wyroby asfaltowe.

Frydrych, budowniczy z Warszawy: plan budowli i ma­
chin rólniczych systematu kolejo'wego, kopie tychże.

Mieczyński Adam z Warszawy: plan teczniezny wy­
chodka, który zarazem służy do przygotowania kompostów.

Ciechanowski z Grodźca: cement i odlewy cementowe 
z fabryki grodzieckiej.

Brauman Mikołaj z Warszawy: model ulepszonego spo­
sobu krycia dachów.

Zamojski hr. Stanisław z Podzamcza: bramka z oknem, 
bramka, futryna z okienicą, kobiełiea holsztyńska, kobiełica z 
drzewa nieobrobionego, okno, pioty, rura do szpuszezania i mię- 
szania zboża, wrota holsztyńskie.

Bohlschau, właściciel fabryki cementu z Neustadt (Pru­
sy) okazy oementu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Wystawa
płodów rólniczych i gospodarskich

w Warszawie.
Podajemy dalszy ciąg listy wystawców, którzy na- 

deślą okazy na Wystawę rólniczą w Warszawie, we 
wrześniu r. b., a mianowicie:

Chojnacki Karól z Dobrzyńca Małego: plan architekto­
niczny domu mieszkalnego wiejskiego, dla właśoioiela średnićj 
zamożności.

Dittrich Leopold z Warszaw': wyroby kaflowe, piec.
Ehm Władysław z Kalisza: cf la piaskowa zwycza;na, ta­

każ z małą ilością cementu, cegła /yczajna modelowa.
llille i Dittrich z Żyrardowa: cegła w różnych gatun-

KftCu.
Huba Stanisław z Faleneina. plany stodół i holenderni, cegłę. r ’
Huba Misczysiaw z Nowej wsi: dreny różnych wymiarów, 

rury zastępujące mosty.
Jaeger Gracyan z Warszawy: piec z kafli gładkich z 

wenty lacyą, ornamenta z gliny (Terra cotta).
Jarocki Ludwik i Dittrich Leopold z Warszawy: piec 

steru 8ysteDJU śrubowego, piec czworograniasty tegoż sy-

• ,.y',asaoc^* J?11 z Warszawawy: kafle środkowe z gliny kra- 
naUzl ii ”8 Z berlińskiej, polewa na kafle własnego wy-

Łuszczewski Józef z Warszawy: plan drenowania z 
Kosztorysem, oraz tenże plan zrobiony ze szkła na blacie drew- 
nianéj.

¡.Posępny Karól z Warszawy: plany i projekta browarów 
i gorzelni w ramach oszklonych.

Sanguszko ks. Koman z Sławuty: plany i modele pilni 
parowej, domu leśniczego, model suszarni, model sani.

Sikorski Franciszek, właściciel osady rolnój z Gluszynka 
Zgniłego: model płotu przenośnego.

Sporny z Warszawy: Asfalt materyał surowy, materyały

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
Poznań, dnia 28 sierpnia.

. — W teatrze ludowym dziś towarzystwo dramatyczne 
Kalwińskiego przedstawi koinedyą, Mieszczanie i Kmiotki. 
W międzyaktach towarzystwo p. Quasthoff popisywać się bę­
dzie z produkeyami gimnastycznemu

— * Poznański miej'ski zarząd kasy wdów po- 
nauczycielskicli odbył dnia onegdajszego posiedzenie celem 
narady nad tern, czyby znieść należało zupełnie składkę nad­
zwyczajną 25 proc., jaką obowiązani składać nauczyciele do 
tójże kasy w razie, jeżeli pensya ich zostaje podwyższoną lub 
przynajmniej zmniejszyć takową. Zarząd oświadczył się również 
za zupelnem zniesieniem tćj składki od 1 stycznia 1875 począ­
wszy. W naradzie tćj brali udział nadburmistrz p. Kohleis, 
członek reprezentacyi miejskićj p. Dahlke i nauczyciele szkoły 
średnićj p. Kupkę i J. Lehmann.

— * Wczorajszego wieczora ciągnęło czterech kano- 
nierów Wałową, ulicą, od fortu Grolmana ku Wildeckiój bramie 
armatę. Ponieważ ulica tam jest dość spadzistą i dla tego ar­
maty, pchanćj własnym ciężarem, wstrzymać nie mogli, przeto 
uderzył nagle dyszel jćj w piersi jednego z kanonierów, który 
w skutek tego upadł, koła zaś armaty przeszedłszy przez niego 
strzaskały mu głowę i zgniotły piersi. Zanim lekarze przybyli 
z pomocą, kanonier ducha wyzionął.

— * W starem Ziemstwie kredytowem było na końou 
1873 r. z 3j procentowych listów zastawnych w sumie 11,787,260 
tal., umorzonych 3,316,960 tal., wypowiedzianych 7,786,620 tal., 
razem 11,103,580 tal., tak że pozostało 683,680 tal. Do fundu­
szu salaryjnego i kosztów nadeszły od Boż.go Narodzenia 1872 
aż do tegoż czasu 1873 r. 49,804 tal., nadto | procentu zapła­
conego do kosztów zarządu w sumie 10,152 tal. i dochód nad­
zwyczajny 1752 tal. czyli razem 61,708 tal. Natomiast- wydano 
na pensye, emerytury, gratyfikacje, dyety itd., koszta zarzadu 
domu Ziemstwa, portoryum, koszta insercyi i druków, opal/o- 
świetlenie itd. 20,407 tal., tak że pozostała nadwyżka 41,301 tal., 
którą wzięto do funduszu właściwego. Fundusz ten wraz z za­
liczonym przez rząd kapitałem 200,000 tal. i sumą 100,000 tal. 
przekazaną na dopełnienie zobowiązań co do urzędników Ziem­
stwa II seryi, z której wydano 46,263 tal. na zaspokojenie urzę­
dników emerytowanych, składał się w końcu 1873 r. z 253,950 
tal. w 3| pre. listach zastawnych, z 799,800 tal. w nowych 4 proc, 
listach zastawnych, z 387,900 tal. w listach rentowych, z 6790 
tal. w gotówce, z 35.000 tal. zalegającej sumy kupna za sprze­
dany stanom prowineyonainym za 155,000 tal. gmach Ziemstwa, 
na który spłacono już 120,000 tal., w ogóle więo z 1,483,440 tal.

— * Na ćwiczenia wojskowe, odbywać się mające po­
między Poznaniem a Gnieznem, wyruszyła ztąd dzisiaj 19 bry­
gada piechoty. Dziesiąta brygada kawaleryi, (2 pułk przybo­
czny huzarów i 1 zachodnio-pruski pułk ułanów) odbywają dziś 
ćwiczenia pod Kobylnicą.

— * Ponieważ z dniem 1 stycznia r. p. zaprowadzonćm 
zostanie liczenie na marki, przeto ogłosiła główna dyrekeya 
banku pruskiego pop dniem 24 bm. wezwanie, aby wszystkie 
weksle, płatne dopićro w roku przyszłym, wystawione były już 
teraz w markach.

— * Syn gospodarski z Jerzyc odebrał sobie życie 
dnia onegdajszego w boru golencińskim wystrzałem z pistoletu- 
Niesnaski z rodzicami były podobno przy .zyną samobójstwa.

— * Pomiędzy^banknotami pruskiemi, jakie elew poczto­
wy De hm er, o którego ulotnieniu się przed kilku dniami do­
nosiliśmy, zabrał z gdańskićj kasy pocztowej, znajdowały się 
numera 149,315 na 500 tal., 303,681, 372,412, 052,807, 215,749, 
009,646, 673,266, 427,478, 3.54,656 każdy na 100 tal. i 187,750 i 
689,212 na 25 tal.

— * Przestroga. W handlu pojawia się obecnie niebie­
ski krystaliczny proszek, mający służyć do rektyfikacyi oleju 
skalnego. Mała jego poreya wsypana do lampy ma znacznie 
powiększać światło płomienia, zapobiegać eksplozyom, usuwać ko- 
pceuie i pękanie cylindra. Proszek opakowauy jest w niebieski 
papier, doza kosztuje 10 sgr., a jest wedle dra. Hesäus’a w Helm­
stedt niozem więcćj jak solą kuchenną, zafarbowaną ultramary- 
nem. Wartość dozy nie większą jak 1—2 fen., korzyść proszku 
iluzoryczna.

— * Ks. wikaryusza Steffena z Soboty, skazanego na 
banicyą, wydalono dnia onegdajszego przemooą z miejsca jego 
zamieszkania i z powiatu poznańskiego.

— * Ks. wikaryusza Zborowskiego z Zakrzewa w Pru­
sach Zachodnich skazał sąd złotowski za wykroczenie przeoiw 
ustawom majowym na 25 tal. grzywien lub jednotygodniowe 
więzienie.

— * Filia fabryki cygar i Dom zleceń S. Turkie­
wicz, Nowicki i Sp. w Strzałkowie zamierza zrobić fun- 
dacyą, oddając 2 procent od brutto dochodu ze sprzedaży wła­
snych towarów i od interesów komisowych na kształcącą się 
młodzież ubogą obojga pici i rozdzielająo fundusz w następujący 
sposób: a) czwartą część z tych dwóch procent przeznacza się 
dla Towarzystwa Naukowćj Pomocy dla dziewoząt w Poznaniu; 
b) drugą czwartą część na kolejne wsparcie ucznia szkoły agro­
nomicznej imienia Haliny w Żabikowie i ucznia akademii rólni- 
czćj w Prószkowie w ten sposób, że po ukończeniu całkowite­
go kursu pierwszego fundusz obraca się dla wsparcia drugiego i 
odwrotnie; c) trzecią czwartą część fundacyi przeznacza się dla 
wsparcia ucznia szkoły głównćj w Warszawie na kurs trzyletni; d) 
ostatnia wreszcie czwarta część przeznacza się dla ucznia poświę­
cającego się przemysłowi lub handlowi pod opieką Zarządu 
Towarzystwa Dobroczynności w Warszawie. Z ogólnćj sumy, 
przeznaczonej dla powyższych celów, przez lat 20 potrąci się 
połowa dla utworzenia żelaznego funduszu, z którego procent 
obracać się będzie przez te 20 lat na powiększenie tegoż żela­
znego funduszu.

— * Roboty około kolei oleśnickognieźnieńskićj tak 
rączo naprzód postępują, że spodziewać się można, iż z dniem 1 
kwietnia r. p. oddaną zostanie do uży tku publicznego.

— * W okolicach zajmujących się uprawą chmielu sku­
pują spekulanci chmiel z lat dawniejszych, płacąc za centnar 
3-4 tal., by, jak oświadczają, przy niepomyślnym prawdopodo­
bnie wypadku tegoroeznego sprzętu posiadać towar.

— * W Elblągu odbyło się w tych dniach nadzwyczajne 
walne zebranie tamtejszego „Towarzystwa akcyjnego materyaiów 
dla kolei żelaznych“, przyczóm rada nadzorcza postawiła wnio­
sek o rozwiązanie stowarzyszenia. Wniosek ten przyjęło zebra­
nie większością głosów. Do kroku tego zniewoliły radę nad­
zorczą znaczne straty jakie w czasach ostatnich poniosło towa­
rzystwo.

— * Szkoła podoficerów. W tych dniach przybył do 
Kwidzyna, jak donosi Gaz. Tor., szef pierwszego korpusu jen. 
Gervais celem wyszukania odpowiedniego miejsca pod budowę 
gmachu, w którym pomieszczonoby szkołę dla podoficerów pro- 
wincyi Prus Wschodnich i Zachodnich, Pomeranii i W. Ks. Po-

znańskiego. Budowa rozpooznie się niezwłocznie, skoro 
sejm zapreliminuje potrzebną na to kwotę.

— * W nocy na 25 mb. padał w szląskioh górach śnieg. ' 
Nazajutrz rano Śnieżka i inne ich szczyty okryte były białym ’ 
całunem.

— * Koncert w Zakopanem. Na dochód szkoły w Za­
kopanem odbyło się dnia 20 bm. przedstawienie amatorskie wy­
konane przez kilkoro dzieci bawiących tam gości, poczćm pani 
Modrzejewska deklamowała kilka pięknych poezyi Ely...go i śli­
czny poemat Lenartowicza „Wiochna,“ a p. Bylicki odegrał na 
fortepianie kilka kompozyoyi.

— * P. Awit Szubert, fotograf krakowski, wydał na je­
dnćj karcie sfotografowane przedmioty z kości, gliny i kamienia, 
znalezione przez prof. Łepkowskiego (w r. 1865) w jeziorze cze- 
szewskićm w Wielkopoisce. Przedstawiono na tćj tablioy 100 
różnych szczątków z owych budowli palowych, objaśniwszy je 
tekstem łacińskim poniżej fotografii wydrukowanym. Kości zwie­
rzęce determinował dr. J. Kopernicki. Tablica ta jest pierwszą 
„albumu fotograficznego zaby tków przechowanych w gabinecie 
archeologicznym uniwersytetu Jagiellońskiego“, którego wyda­
wnictwo rozpoczął p. Szubert. Jest już kilka innych tabliez owćj 
publikacyi gotowych, przedstawiających srebrne naczynia ze 
zbioru śp. Rastawieckiego. Każda tablica stanowi odrębną ca­
łość i sprzedaje się osobno.

— t W Lublinie zmarł w dniu 10 mb. po kilkogodzinnćj 
chorobie w 60 roku żyoia Jan Luceński, nauczyciel gimna- 
zyurn lubelskiego, wielce szanowauy przez rodziców i kochany 
przez młodzież.

— * Wielki pożar nawiedził wieś Podliski we lwowskim 
powiecie. Płomienie pochłonęły 17 domów mieszkalnych, 17 
stajen i trzy stodoły włościańskie. Pożar powstał przez nie­
ostrożność.

— * W dwóch czasopismach rosyjskich ukazały się
obecnie przekłady utworów poetów polskich. W po­
szycie Rus, Wiestnika za miesiąc czerwiec pomieszczone zo­
stało tłumaczenie „Niebo skićj Komedy i“ Z. Krasińskiego, 
wykonane przez p. Lebiediewa, w lipcowym zaś poszycie „0,'tie- 
czestwiennych Zapisek“ wyszedł przekład „Mazepy“ 
Słowackiego przez p. Puszkarewa. j

— Profesor dr. Robert Rossler zmarł w Graeu 20 ; 
sierpnia . rb., w 37 roku życia. Był to jeden z zdolniejszych j 
pracowników na polu historycznćm i geograficznćm, szozegól- ) 
niej zaś zajmował się dziej?.mi ludów nad dolnym Dunajem, ztąd i 
tćż w pismach jego ciekawe możQa znaleźć wskazówki do hi3toryi ' 
Słowiańszczyzny. Główne jego prace są: „Przyczynki do dzie- 1 
jów narodów nad dolnym Dunajem“ — „Studya rumuńskie“ — i 
„Początki Wołoszczyzny“ — „O początku słowiańskiego nasię- i 
dienia nad dolnym Dunajem.“ Pisał po niemiecku — dzieła 
swe wydawał w Wiedniu. Dzienniki wiedeńskie uważają śmierć 
jego jako bardzo dotkliwą stratę dla uniwersytetu w Graeu.

— * Gazety Polskiej został w miejsce Józefa Sikor­
skiego redaktorem Edward Leo, mecenas i dyrektor war­
szawskiego Towarzystwa ubezpieozeń.

— * Pożar. Dnia 17 bm. zgorzało w Jassaoh około 70 
domów różnej wielkości, po większćj części przez żydów zamie­
szkałych, tj. cala dzielnica.

— * W twierdzy Metz niedawno niemiecki zarząd woj­
skowy przypadkiem odkrył prawdziwy skarb. W skrzydle, 
które niegdyś zajmowała dyrekeya inżynieryi francuzkićj, w je­
dnćj ze ścian znajdowała się kryjówka, zapełniona mnóstwem 
planów tak twierdzy Metz, jak i sąsiednich Toulu i Longwy, 
które pozostały przy Francyi. Otóż trafiono na tę kryjówkę 
i zabrano ten cenny dla sztabu materyał. Pomiędzy znalezio- 
nemi planami wiele jest takich, które zawierają szczegółowe 
wskazówki co do podminowania rozmaitych mostów i dróg fran- 
cuzkich.

— * Dwie córy Albionn, pisze ateński dziennik L’Auro­
re, bawią od kilku dni w Atenach i zwracają tu na siebie uwa­
gę swym ekscentrycznym strojem, ubrane są bowiem krojem 
męzkim, czerwono, a za pasem noszą pałasze i rewolwery. 
Długo to było dla nas zagadką, dodaje wspomniony dziennik, 
do jakićj armii należą te amazonki? Dopićro objaśniły nas 
same, że są krewne zamordowanych w roku 1870 przez rozbój­
ników pod Maratonem turystów angielskich i że umyślnie przy­
były do Grecyi, ażeby pomścić tę zbrodnią. Widocznie jednak 
tyle są naiwne, że sądzą, iż nawet Ateny zamieszkane są prze­
ważnie przez zbójców, gdyż występują zawsze wśród tego mia­
sta w swym rycerskim kostiumie.

— * Linie telegraficzne świata podług świeżo ogłoszo­
nego zestawienia król, pruskiego sztabu generalnego mają obecnie 
567,000 kilometrów tj. przeszło 80,000 mil geograficznych, gdy 
długość wszystkich drutów na tych liniach wynosi przeszło 3 
razy tyle, gdyż 1,681,000 kilometrów. Podmorskie linie mają 
84,000, ich druty 500,000 kilometrów. Liczba wszystkich sta- 
cyi telegraficznych wynosi około 25,000, z których na Anglią 
przypada 3,726, na Francją 2,620, na Włochy 1,277, na Austro- 
Węgry 939, na Belgią 455 itd. Wszystkie te stacye w ciągu 
roku wyprawiają w rozmaite strony około 70 milionów depesz

— * Eugeniusz Sue. Wznowienie pewnego na tle po­
wieści Eugeniusza Sue osnutego dramatu na paryzkićj soenie 
„Cluny théâtre“, przypomniało pamięoi Paryżan tego romansopi- 
sarza i jego nienasyconą żądzę popularności politycznćj. Ci, eo 
go znali, zapytywali się zawsze, zkąd mu przyszło to uganianie 
się za popularnością, jemu, elegantowi, arystokracie, członkowi 
Jokey-klubu, który musiał mieć trzy pary białyoh rękawiczek 
na dzień, następnie table d’hôte w „Café de Paris“, lożę w ope­
rze, psy i upudrowanych lokajów w przedpokoju swego hotelu. 
Ta mrzonka wprowadziła Sue’go w r. 1848 jako sooyalistyczne- 
go deputowanego do narodowego oiała prawodawczego. Przez 
dwa lata w nićrn przebywał, a on, co tyle pisał, nie powiedział 
tam ani słowa, nie wszedł ani razu na mównicę. Na najwyższej 
ławce „góry“ siedząc został odosobnionym, a w czasie posie­
dzeń nie miał nie lepszego do czynienia jak czytanie korekt 
swoich romansów. Za prawodawczą działalność pobierał dzien­
nie 25 fr. dyet.

— * Ile pieniędzy idzie z dymem? Korzystać trzeba 
z cierpliwych wyrachowań pewnego statystyka francuz kiego, 
który na rozwiązanie tego pytania poświęcił nie mało pracy, 
Według jego obliczeń jest we Francyi 5,571,000 palaczy, z któ­
rych każdy zużywa przecięciowo na rok 4 kilogramy 98 gramów, 
czyli lOj funtów tytuniu. Na 15 z nich 8 pali fajkę, 5 cygara, 
a 2 papierosy. Konsumcyą roozną papierosów w eałćj Francyi 
oblicza na 294 miliardy sztuk czyli 805 milionów na dzień, 33 
miliony na godzinę, 559,000 na minutę i 9323 na sekundę. 
Wszystkie te papierosy ułożone w linii prostćj końcami do sie­
bie dałyby na długość 2.057,930 kilometrów, to jest 514 razy 
obwód ziemi. Te obliczenia stósują się tylko do Franoyi, a 
ileż świat oały puszcza z dymem?

— * Farmaceutka. W Montpellier niejaka panna Dou- 
mergue po złożeniu wszystkioh egzaminów zaliczona została 
do kollegium panów farmaceutów z notą satisfecit.

— * Szczerość przedewszystkićm. W inseratach Ti­
me sa można było niedawno czytać takie ogłoszenie: „Ja, John 
Hubrail, wszystkim niezamężnym paniom wiadomo czynię, jako 
liczę właśnie lat 45, jestem wdowcem i poszukuję żony. Nie 
myślę oszukiwać nikogo, wręcz więc oznajmiam, że posiadam 
schludny domek, dwa morgi ziemi, pięcioro dzieci, z których 
ozworo już dorosłych i zdolnych do praoy, trzy połcie słoniny 
w kominie i parę prosiątek w chlewku. Otóż chcę takićj żony, 
któraby pod nieobecność moją umiała zarządzić tćm małćm go­
spodarstwem. Przybytku w rodzinie nie pragnę, dla tego może 
liczyć lat 40 i 50.“

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29 sierpnia Ścię­
cie św. Jana Chrzciciela; w kalendarzu słowiańskim Raci- 
bora błog.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o godzinie 
6 minut 55.

Dnia 29 sierpnia 1660 Polaoy oblegają Mohilew. — 1677 
śmierć prymasa Andrzeja Olszowskiego. — 1831 zwycięztwo 
pod Międzyrzeczem i Rogoźnicą.

tylko tiw i nad»! płacić, j . c __„j „ -ej ensyi,
lecz tylko pod tym warunkiem, jeżeli st wnie do tćj pod­
wyżki będą polepszone wsparoia wdów pflnauozycielskioh ze 
strony: rejencyi. Gdyby zaś rejeneya nie postąpiła sobie po­
dług ich uchwały, natenczas uważają za stósowne zniesienie od 
styoznia rb. opłaty 25 proc, od podwyższek pensyi nauczyciel­
skich1 W takim razie powinni ci nauczyciele, którym po pier­
wszym stycznia rb. podwyższono pensye i 25 proo. z nich od­
ciągnięto postarać się o zwrot zapłaconych pieniędzy. Radzoa 
ziemiański spisał protokół z powyższej uchwały i na tćm się 
zakończyła konferenoya.

Niedawno oglądał i rewidował na zewnątrz w towarzystwie 
burmistrza budynki zabezpieczone od ognia w Towarzystwie 
prowincyonalnćm ogniowem urzędnik wysłany od dyrekcyi rze­
czonego Towarzystwa z Poznania w celu przekonania się, czy 
niektóre budynki nie są za wysoko! zabezpieczone lub czy tćż 
przez starość nie straciły na wartości. Urzędnik miał wyciąg, 
podług którego porównywał wartość budynków z wysokością 
zabezpieczonej sumy. Dotąd nie wiadomo, jakie rezultaty osią­
gnęła rewizya.

Ks. Jarosz ze Żerkowa zaczął znów odsiadywać dalszą 
karę w tutejszćm więzieniu, na jaką go skazano za przekrocze­
nie ustaw majowych. Wieść jakoby mu zakazano zamieszkiwać 
w powiatach wrzesińskim, śremskim i pleszewskim okazała się 
mylną i zmyśloną, gdyż podług opowiadania samego ks. J. nić 
wręczono mu dotąd takiego zakazu.

Obrany przez tutejszy dozór szkólny na czwartego nau­
czyciela przy szkole elementarnćj kandydat p. Radziejowski, 
którego wybór potwierdziła rejenoya, obejmie posadę z dniem 
1 października rb. Posada ta wakuje już od 1 kwietnia 1872 r., 
a zatćm dwa lata i sześć miesięoy licząc już do dnia objęoia po­
sady. Trudnoby było uwierzyć, a jednak fakt prawdziwy.

Powiat wrzesiński podzielony jest na cztery obwody poli­
cyjne z 196 miejscowościami. Obwód wrzesiński z 42 miejsco­
wościami liczy 8077 mieszkańców, miłosławski z 60 miejscowo­
ściami 8566, żerkowski z 20 miejscowościami 6893, a strzałko­
wski z 74 miejscowościami 8922 mieszkańców. Powyższa staty­
styka wykazuje, że największy tak pod względem miejscowosoi 
jak i ludności jest obwód polioyjny strzałkowski, a najmniejszy 
żerkowski. W Miłosławiu i Żerkowie wypełniają komisarze ob­
wodowi zarazem obowiązki burmistrzów tych miast.

Od niejakiego czasu panują tu różne choroby pomiędzy 
dziećmi, z których śmierć nielitośeiwa dość częste zabiera ofiary, 
zresztą jest stan zdrowia pomyślny.

Powietrze mamy od kilku dni zupełnie jesienne, deszcz 
padał w ostatnim tygodniu bardzo często, a wczoraj spadł grad, 
lecz nie gwałtowny i przyczynił się znacznie do oziębienia po­
wietrza.

Właśnie w tćj chwili przy zamknięoiu listu dowiaduję się, 
że kilka osób zaohorowało na tryohiny. Wędzona kiełbasa, 
którą chorzy wspólnie jedli, spowodowała tę chorobę i ztąd 
wnosić można, że w kiełbasie musiały się znajdować tryohiny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Siblioteki najcelniejszych powieści i romansów wy­

szedł z druku rocznika V zeszyt 32 (176) i zawiera: „Burzyk 
F. W. Hackaen’dera (ciąg dalszyl i „Talizman“ powieść flaman­
dzka H. Conscience, tłumaczona przez W. L. P.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 28 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Bro­
dnicka z Dziećmiarek, Goździewska z Środy i Jaraozewska 
z Głuchowa, B. Moszczeński z Jeziórek, Skrzydlewski z Oaie- 
szyna, Prusimski z Sarbi, Kiełczewski z Michalozy, Kamień­
ski z żoną z Królestwa Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Budziszewski z Małaohowa, 
Krygier z Wieszczyczyna, A. Wieczorek z Pszczołozyna, 
Walter z Szaraniec, Kaphan z familią i Hoffmann z Miło­
sławia, Kaskel z Książa, J. Wieczorek z Rogoźna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. George z Thionville, Mi­
chałowicz z Królestwa Polskiego, Frank z Lipska.

GÜBPODARSiWö, HANDEL I PRZEMYŚL
CłlefdM puznasiMkia, 28 sierpnia.

Zyto: cena wypowiedzialna 51, na sierpień 51, gierpień- 
wrzesień 52, wrzesień-październik 50|, na jesień 50E paździer- 
nik-listopad 494, listopad-grudzień 49|.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26, na sierpień 26, 

wrzesień 25^-25}, październik 23^-23, listopad 21-2014-, gru­
dzień 20|-2oj|, styczeń 1875 20J-20J- (61|-61 marek).

Wypowiedziano — litrów. j

Ceny taryowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 sierpnia 1874 roku.

Ceny.
Najwyż. 

fu.
Średnia. Najniższa.

fo
Przenicy pięknćj, szefel po 50 kilo 3 21 3 ■

- średnićj 3 15 _ - _
pośledn. . 3 7 6 __ ■ -

Żyta ciężkiego 3 _ c= _ UTOZui:
- średniego 2 22 6 _ u ch- pośledn. 2 15 _ _ _ _

Jęczmienia piękn. • • 3 _ —
- średn. • 2 28 _ _ _

pośled. - 2 25 _ _ _ _ _
i Owsa pięknego 3 10 _ _ _ __ —J\

- średniego 3 2 _ _ _ _ _ V
i - pośledniego - 2 27 6 _ _

Grochu do gotow. ■ - — — — — __
na paszę . • — — — _ — __ _ __

Rzepiu zimowego • 3 24 — 3 23 6 3 22 6
Rzepiku zi,nowego • 3 27 _ 3 26 __ 3 25 _

latowego •
Tatarki _ _ _ _ _
Kartofli _ _ _
Wyki — _ _ _ _
Łubinu żółt. • __ _

- niebiesk. - •
Koniczyny ezer. cent, po 50 kilo. __ _ _ __
Koniczyny białój • • — — — — — — — —

-•i

Przedmiot.

•o'F® 2-o 2 o.
.

-A o B a-o's «
-o J
oa-~ «■a mo “ 08 ® st N

1. 2.

|g-S?u

Ol >6- fl® O w
o 0/3 / 

tal. sr.
M-3.

(A. B. C.) Września, 26 sieprnia. (Towarzystwo 
straży ogniowćj. — Konferencya w sprawie" kasy 
wdów ponauozy cielskich. — Rewizya budynków. 
—- Odsiadywanie kary. — Objęcie posady. — Obwo­
dy policyjne. — Stan zdrowia i powietrza. — Try- 
chiny.) Nie małem dla naszego miasta dobrodziejstwem jest 
niezaprzeczenie Towarzystwo straży ogniowćj. Szłada się ono 
z samych ochotników, a istnieje już od przeszło czterech lat i 
liczy dosyć członków, do których należy prócz naczelników 
sama prawie młodzież. Towarzystwo przez swe dobre chęci i 
starania tak się już potrafiło wydoskonalić, że dziś na przypadek 
ognia bardzo wiele działa dobrego, o czćm niejeden miał dosyć 
sposobności się przekonać podczas pożarów w roku zeszłym. 
Członkowie Towarzystwa dzielą się na cztery oddziały; pierw­
szy jest przeznaczony do gaszenia ognia, rozrywania dachów 
itp., drugi do wynoszenia rzeczy i mebli, trzeci do odbierania 
wyratowanych rzeczy i odnoszenia takowych na przeznaczone 
miejsce, a czwarty oddział jest przeznaczony do pilnowania po­
wierzonych mu rzeczy. W wielu jeszcze miastach naszego Księ­
stwa nie istnieją dotąd podobne towarzystwa, dobrzeby zatćm 
było, gdyby gorliwi obywatele pomyśleli o założeniu takowych.

Powiatowy zarząd kasy wdów i sierót ponanczycielskich 
zawezwany byi niedawno z ramienia rejencyi na konferenoyą do 
radzcy ziemiańskiego celem powzięcia uchwały, czy nauczyciele 
mają nadal na rzecz kasy wdów po nauczycielach płacić jak 
dotąd 25 proc, od każdego podwyższenia pensyi, czy tćż opłata 
ta ma być zniesioną. Zarząd powiatowy oświadczył, że jest go-

Pszenica piękna . . .
„ średnia . . .
„ poślednia . .

Żyto piękne...................
„ średnie...................
„ poślednie .... 

Jęczmień piękny . . .
„ średni . . .
„ pośledni . . . 

Owies piękny ....
„ średni..................
„ pośledni .... 

Groch zwykły żółty do gotow 
Groch biały do gotowania
Soczewica.......................
Kartofle ........................
Słoma żytnia...................

„ pszenna ....
„ mięszana ....

Siano ............................
Rzepik zimowy piękny .

„ ! „ średni .
„ _ „ pośledni

Rzep zimowy piękny 
„ „ średni . .
„ „ pośledni .

100 fnt.
_W
by

ma

25

Poznań, dnia 28 sierpnia 1874.
Miejska knniisya tar(owa,

Giełda bydgoska, 27 sierpnia. 
PsŁenioa: stara 72-76, nowa 68-74 tal. 
Żyto nowe 52-54, pośledniejsze — tał.
Jęoz mień: nowy 56-60 talarów.
Gro eh; do gotowania —, na paszę — tal,

—jne 
—Izy 
2^a-
23
22jrn 
27 rn
86 - Z,Ą



Łubin: nirS ~ , żółty — taiaiuw.
Wyka:-3 Sc
Owies: 63-67 tal.
Rzepik 7Ó--77 tal., — rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle (ratunku i wagi efektywnój.
Okowita: 26$ tal. pr. 100 1. a 100%.
* Berlin, 27 sierpnia. Pszenna No. 0 11-10$

talar., nr. 0 i 1 10$-10 tal., rżana nr. 0. 8$-$ talar., nr. 0. i 1 
7$-$ talarów.

SSlelda berllnak», 27 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 66-77 tal. wedle ga­

tunku żąd.; żółta — tal. z dworca plac.; na sierpień 78 77, 
sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 66J-65J-66, październ.- 
listopad 66$, listopad-grudzień 66$ tal. pł.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 47-61 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 49$-50$ tal. ze statku i dworoa, nowe kra­
jowe 37-60 tal. z dworca plac.; na sierpień, sierpień-wrzesień i 
wrzesień-październik 501-1-491, — październik-listopad 491-j, li­
stop.-grudz. 49$-$ tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 68—70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies por 1000 kilo w miejsou 61-60 tal. wedle gatunku 
żądano; galicyjski —, czeski —, nowy szląski i pomorski —, 
wsohodnio i zachodnio-pruski — tal. a dworca plac.; na 
sierpień 6'-$-60$, sierpień-wrzesień 58, wrzesień-październik Ł7$- 
$-$, psźdz.-listopad 56$ tal. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 72—75 tal., aa pa 
szę 66 — 70 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tak

W sobotę t. i. dnia 29 bm. odbędzie 
się w kościele farnym z rana o godzinie 
7 nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Jana Kerbęp, byłego bucbhaltera 
Ziemstwa, o czetn się donosi przyjacio­
łom, krewnym i znajomym. (4640)

Rodzina.

OBWIESZCZENIE.
Za porozumieniem z Magistratem znosi się 

niniejszem z powodu uroczystości sedańskiej 
targ tygodniowy, mający się odbyć w środę 
dnia 2 września r. b. (4636)

Poznań, <$n;a 27 sierpnia 1874.

Król. Dyrekcya policyi.
W zastępstwie

Illmly.

Król Sąd powiatowy.
Wydział I.

Gniezno, dnia 24 sierpnia 1874.

Obwieszczenie.
Do konkursu nad majątkiem kupca Mar­

ka Łovlsob«i w Gnieźnie zgłosili się 
następują e oso y później z swemi pretensja­
mi bez pierwszeństwa jako to:

a) handel Ernestaltaseh «fc Comp. 
w Hamburgu w ilości 110 tal. 20 sgr. 
wraz z prowizyą po 6 % od dnia 18 
czerwca 1874,

b) handel Griindmanna Wln- 
cler teraz H. Thurm w Dreźnie w 
ilości 10 tal. 21 sgr. 5 fen. wraz z pro­
wizyą po 6 % od dnia 24 marca 1873,

c) handel Meude I Kuhlenianna 
w Hamelingen pod Bremen w ilości 155 
tal. wraz z prowizyą po 6% od dnia 
18 czerwca 1874.

Termin do zbadania tych pretensyi jest 
wyznaczony na dzień (4626)
18 września 1811 r.

przed południem o godzinie 10 
w izbie naszój instrukcyjnej przed podpisa­
nym komisarzem, o czóm wierzycieli, którzy 
swe pretensye zameldowali, zawiadamia się.

Komisarz konkursu
Busse._________ ______

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Poznaniu na 

przedmieściu Rybakach na Półwsi pod Nr. 
1 położona, do Zygmunta Bamberg, 
cukiirnika i jego żony Augusty z domu 
Bueck należąca, która na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 250 talarów 
podana, sprzedaną być ma w celu przy­
musowego wykonania drogą subhastacyi ko- 
nipr-,-.l: • (2699)
swej ucierp wrZcŚllia rl).
1116 / T^y.łudnieffl o godzinie 10

/ /^lewskiego sądu powiatowego w
/ > izbie Nr. 13J 

' / a ń, dnia 25 kwietnia. 1874.

*m/ó1. sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny. 

_____________ lŁeyl.____________ __
Poszukuje się (4602)

bony do dzieci,
któraby biegle mówiła po francuzku.

Zgłosić się należy do Ekspedycyi Dzień. 
Poznańskiego pod Nr. 4602

Do sprzedania nowy (4633)
fortepian, skrzydło 

’’w. Marcfix Nr. 60 II piętro.W
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Berlin, 27 sierpnia.

Niemieckie papiery.

poz. nkon8olid. 
dito dito dito 

Obligi długu państwa, 
Prena. poi. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio- 

p ruskie 
dito 
duo

List.zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląski e

dito lit. A.
- dito nowe

ahodnio-pruskis 
dito

v'dito
dito II serya 

nowe 
ditto

ttent. poznańskie 
• to pruskie 
Jto szląskie

Rzepin. s . iOOO kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 16f tal. bez 

beczki, — tal. z beczką płacono, — na sierpień i sierpień- 
wrzesień 17$, wrzesień-październ. 17$-$, październik-listop. 17$- 
-fc tal. ołac.

Olej lniany per 100 kile w miejssu 22$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7$ tal. płac.
Okowita per ’00 kilo & 100%-j 10,000", w miejson 

bez beczki 27 tal. do 27 tal. 2 sgr. plaoono, na sierpień i sier-
pień-wrzesień 27 tal 3 sbr. do 26 tal. 24 sbr., wrzesień-paźdz.
23 tal. 25-21 sbr., paźdz.-listopad 21 tal. 27-25 sbr., listopad- 
grudzień 21 tal. 3 sbr. do 22 tal. płac.

Bielda wa*oe(awtfha, 27 sierpnia.
Żyto; per 1000 kilo wyżój,— na sierpień 54$, sierpień- 

wrzesień —, wrzesień-październik 53-$, październik-list. 52$-$, 
listopad-grudzień 51$-$ tal. płac.

Pszenioa: per 1000 kil. 70 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 64 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo w miejscu — na sierp. 55$, sier- 

pień-wrześ. — wrzesień-paździer. 53$-$, październik-listopad 53 
listop.-grudz. — tal. pł.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień — 

tal. żąd, — tal. płac.
Olój rzepiowy per 100 kilo trzyma się, w miejscu 17f 

żąd., na sierpień i sierpień-wrzes. 17$ żąd., wrzesień-paźdz. 17¿ 
pł., paźdz.-listopad 17$ tal. żąd.

Okowita per 100 litrów spokojniéj,w miejsou 25$ tal. ż., 
25$ tal. płac., na sierpień 25$ plac, i żąd., sierpień-wrzesień

Wyższa szkoła rolnicza
imienia Haliny

w Źabikowie pod Poznaniem.
Wykłady półrocza zimowego 1874/75 rozpoczynają się (filia 

15. pąźllzierilika P. 1>. Bliższych szczegółów udziela i 
zgłoszenia przyjmuje do 1 października niżej podpisany.

Dr. Am,
(4627) Dyrektor wyższśj szkoły rolniczej imienia Haliny.

Jedyny skład
iwa kulin- 
achsklego

Od 1 października poszukuje się 
kilku

studentów nastancyą
Obok opieki i umiejętnego prowadze­
nia zapewnia się im pomoc w naukach 
konwersacją niemiecką i francuzką a 
w razie potrzeby korzystanie z forte­
pianu.

Oferty przyjmuje

Kazimierz Neuman,
Wodna ulica 1, naprzeciw szkoły Lu­

dwiki.

Uczniowie gimnazyuni od S. M. 
Magd, znajdą staiicyą i Sll- 
Illieilliy (lozór u profesora 
tego zakładu.

Bliższój wiadom. udzieli ekspe= 
dycya Dziennika Poznańskie­
go pod Nr. 4639.

Chwaliszewo 95 na III. piętrze 3 
pokoje, kuchnia 1 wodociąg od
1 paźdz. do wynajęcia. (4637)

Kram wraz z pomieszkaniem 
1 wodociągiem na Chwaliszewie 95 od 
1 października do wynajęcia. (4638)

•> pokoje z balkonem na św. Mar- 
cinie tanio do wynajęcia. Bliższa wia­

domość u Dra Jerzykowskiego, Zielony
ogród Nr. 1, II na prawo. (4467)

4$
4
11

105$ p. "
100 p.
93$ p.
130 p.

3$ 88$ p.
4 98 p.
4$ 102$ p.
4 96 p.
3$ — P-
4 — ż
4 — P-
3$ 87$ p.
4 96$ p.
4$ 102 p.
5 107 ż.
4 — ż.
4$ 102 p.
4 98$ p.
4 99$ p.
4 98$ ż.

Akoye bankowe.

gsko-maroh. bank 4
.lińs. stowarz. bank. 5 
lito dito kasowe 4 
riińs. bank lombard. 5 
■oidaw. bank dyskon. 4

(88$ p. 
,92$ p. 
277$ p. 
27 p. 

¡88$ p.

25 żąd., wrzesień-październik 22$ płac., paźdz.-listopad 21$, li- 
stop.-grudzień 20$ tal. żąd.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. to"’ar

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. n.
/Pszenioa biała n. 7 20 7 5 _ 6 15 -..

„ żółta n. 7 10 — 6 15 — 6 5 —
Żyto stare . . — — — —. — — — —

la „ nowe . . 6 12 — 6 3 _ 5 20 _
■g a Jęozmień nowy 6 5 — 5 22 — 5 8 __
o§ Owies stary . 7 — — 6 20 _ 6 7 6
I"* „ nowy . 5 24 — 5 15 _ 5 8 _

Grooh . . . 6 15 — 6 5 5 27 6
Rzep . . . . 8 — — 7 20 __ 7 5’5^ Rzepik zimowy 7 15 _ 7 _ 6 10

a Rzepik latowy — — . — - — — —

Morsa telerraficisne.

(Notowane z dnia 28 sierpnia.)
SZCZECIN, 27 sierpnia 1874.

Pszenica: wyżój Olej rzep.: słabo
na sierpień 71 ......
na jesień 66$
na wiosnę 198

na jesień 1% 
na wiosnę 55$ 

Okowita: stale

i?i<rpień 49 
nabsefi 49 
ua^iojnę 147

JRŁIN, 28 sierpnia 
Jwietrza: pochmurno.

ijwyżój 
mień
iś.-paźdź.

Żyto ailśj 
w miejsju . 
na sierjjpń 
na wrze$-paźdz. 
na wio s 
Olój rzep, stale 
w miejsc 
na sierpie 
na wrześ.-plźdz 
na wiosnę
Oków. Wyżój 
w miejscu 
na sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrzes.-paźd. 
na wiosnę

kurs I kura 
początk.j końcowy

76$
65$

51
50$
60:
14!

17%, 
17»/14 

56 50

26 22 
27 22

3 17

Starych książek,
Polski dotyczących, tak pojedyńczych jak całych bibliotek, rękopis- 
mów, dokumentów, mszałów mianowicie pergaminowych (choć w 
stanie nadpsutym) poszukuje i płaci za nie najwyższe, jak wiadomo,

ceny J. LISSNER,
księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia.

(46R5) Wilhelmowski plac 5.
F-XX XX 5ÖC

w miejscu 26| 
na sierpień 26-fc
na sierpień-wr-.osień 26$
na wrzesień-paźdz. 23$ 
¡874.

kur.«
pjcz.;fck

Owies: słabo 
na sierpień 
Olój skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn.list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolói żel. państ, 
Lombardy . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczk; turecka 
7% °|o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sren. 
Usp. spok.

60

7$
114$

197$
85

67$
99$

145$
43$

ko :

Ucznia, subjefeta i 
kelnera

poszukuje cukiernia (4639)

CICHOWICZA.

B

z browaru
Leonarda Eberlein

z Kulmbach 
poleca (3784)

W. Sobecki,
Poznań — Szkolna ul. 11.

Piękne

ananasy,
pomarańcze

cytryny
loleca (4634)

S. Sobeski.
H?” Używana, doskonale wyreparowana

10-konna
¡młockarnia > lokomobilai

Clayton’a Shuttlewortli’a
jest po dostępnej eenie do sprzedania. Obej­
rzeć ją można w Raciborzu w fabryce machin Fried- 
laender’a. (4632)

FriedlSndera interes machin i komisyjny.
Wrocław, Salvatorplatz 3.

Wrocł. prow. weksl.
dito wekslowy 

entr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwil, ekiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Auatr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

vP
1$ p.

101$ p. 
83$ p. 
179$ p. 
Ilo p 
55 p. 
106 p. 
146$-$ p. 
“ł P-

P- 
17$ ż.
113 p. 
187 p.

85$ p. 
112 D.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhtttte 

Berln. Passage.

|94$ p 
¡90$ p. 
53$ p. 
94$ ż. 
¡136$ p. 
i65 p. 
62$ 
tf 
32$
97$ p.

>o p. 
>2$ p.
SU:

Akoye zakładowe I obligacye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska 4 
Berlińsko-zgorzelioka 4 

dito szozeoińska 4

93$ p.
86| p.
150$ p.

(4625)

,Zamieszkały od trzech lat w Śremie jako mistrz sztuki

rymarskiej i siodlarskiej,
zaczynam w tym roku proceder mój na skalę wyższą, o czem 
szanownym Rodakom donoszę i polecam się zarazem łaskawym 
ich względom,

B. Jaworski,
Śrem, Parna ulica.

XX XX XX

Biuro stręczenia pomieszkań
S. IBaniberg^a

udziela odpowiednich wiadomości o lokalach handlowych, kanto­
rach, pańskich, średnich i małych pomieszkaniach we
wszystkich dzielnicach miasta. (4220)

8. ISaniberg,'. Stawna ulica Nr. 6.

Sprzedaż bydła rozpłodowego
Jeżewo.W

Dnia 1 września rb. z południa o 1 godz.
rozpoczyna się

sprzedaż tryków
w mojój

owczarni zaród, merynosów dających czesankę
po stałych cenach £5—6© tal.

W tymże dniu sprzedanych tamże zostanie:
ii holenderskich buhajów

9—12 miesięcy mających i
14 holenderskich jałowic

9—12 miesięcy mających. (4273)
Furmanki stoją za zgłoszeniem się w Łabiszynie i 

na stacyi kolejowej Hopfengarten.
▼lax Halt®, Jeżewo pod Łabiszynem.

Rurs papierów na giełdach berllnskléj 1 poznansfeléj.
B:zesko-grai 5

alioyjska Karo Lud. 5 
Halls.-żóraw.-gube ak. 6 
Kolój Rudolfa 4
Marchijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C,

diió iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 5" 
Austr. półn. zachodnia 5
iito poł. państ. (Lomb.) 6 

Wsohodniopruska kol. 4 
południowa 4

K il. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolój 5
Rosyjska kolój państ. 5
Starogardzko-poznań. 4$

Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Berlińsko-póln. z pr. p 5 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5 
Marohijsko-pozn. z pr. p.|6

33 p.
113$-$-$ p. 
33$ pł.
70$ p.
38$ p.
171 p.
151» p. 
197$-8-7$ p. 
100$-98 p. 
84$-5$ p.

44 p.
120$ p.
40$ p.
103$ p.
102$ p.
— P- 

188$ p.
30| p.
57$ p.
71 p.

Ameryk, pożycz, nowa
Kenta franouzka 
Kumuń ka pożyozka

100$ i.
100$ p. 
101$ P-

Moneta w zlooie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory
imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt
1
1
1

5. 13 p. 
5. 18 p.
1- H$ P- 
92$ p. 
94$ pi. 
81-fr p
4
5

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

Zagraniczne papiery.

Poznan, 28 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

rem. 1864 
1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

,yj. poż. prei 
dito dito

69-Jï- p. 
66$ p. 
107 p. 
116$ p. 
107$ p. 
10)$ ż. 
153 p. 
153 p.

P- 
p.

80 p. 
69$ ż. 
105$ p. 
98 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4
5 
5

5
3
4

97$ ż. 
'96 ż. 
98$ ż. 
100$ ż. 
100$ ż. 
98$ ż.
— ż. 
100$ p.
— P-
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank.
dito dysk, komand.

¡86 ż. 
¡180 p.

Pla dam.
Rękawiczki glasowaTie

o 2\guziczkach,
para po 14 sgr. u (4631)

Wilhelma; Nenlandera,
Rynek 60 narożnik Wrocławskiej ul.

Bydgoski tafrg na konie
zbytkowe i’ machiny

dnia *15 i 16 września 1874 r,
________P-

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych pó iroczn. 
szlachetnych oidenbui (gskich

źrebiąt klaczy. V
Losowanie: Wygrana główna: \sz(ache. 

tne konie, powozy, machiny 8gronb'niiczne' 
utensylia do cugowej i konnej jazdy it

Los kosztuje tylko 1Ó sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

komitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp 7 Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy­

cyi Dziennika Poznańskiego.

Wieś szlachecki
900 morgów dobrój żytniej ziemi, jest 
natychmiast do sprzedania i odebrania 
z inwentarzem, dobremi budynkami i 
dobrym domem mieszkalnym, za takso 
iandszaftową z zaliczką 10,000 tal., re-> 
szta hipotek stałych. (4628)

Dowiedzieć się można bez pośre­
dnika poste restante Srebrna góra 
B. OT.

60 mocnych skopów, 
30 „ maciorek,
4 „ 21etn. buhaje

ma na sprzedaż Dom. Sroczjll 
pod Pobiedziskami. (4603)
Gorzelany,
bre świrJ------
później ;

Laska

swym zawo- 
„ , ---- , —r„trzony w do­

bre świadectwa, poszukuje od dziś lub też 
iźniej miejsca za takowego. (4620)
Łaskawe oferty przyjmuje w Kamion­

ce pod Czerwińskiem (Czerwińsk) w Pr, 
Zach. Znaniecki, gorzelany.

W 8ę<fzi woje wie pod
Wrześnią miejsce ku­
charza za|ęte. (4630)

85 p. Kolój Rudolfa ako. z. 5 — ż
— ż. Aust. frano. kol. pńst ak. 5 196 ż.
65 ż. dito półn.-zaohod.ak. z. 5 — p.
— p. dito pol.-p3ńst (Lomb.)

akoye zak. 5 85 p.
— P- Rumuńska kol. ako. z. 5 41 ż.
77 'ż. Rosyj. kol. państ. ak, z. 5 — p
18 p. Warszawsko-bydg. ak. z. 4 — p.
145 ż. Warszawsko-wied. ak. z. 5 16 p,

112 p.
Zagraniczne papiery.

Papiery pruskie,

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż, państ. 1855 
Obligi długu państwa.

98 ż. 
106 p. 
101 p. 
123 ż. 
94 ż.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z

dito z praw, pierw 
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ake. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poi. ake z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akcye zak. 5
Starogardzko-pozn. ak.z 4$ 
Brześć.-grąjew. ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lud ak.z. 5

(93 p. 
— P-¡100 p.
38 p.
— P-
39 ż.
~ P. 
172 ż.
— P- 

i.

—„ P- 103 p.
P- 

112 ż.

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

100 p
— ż. 
64$ ż
— ź.
— P- 
92$ ż 
65 p. 
69$ ż. 
69$ ż. 
89$ ż.

•
— p
94$ ż.

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 
Berlin, kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitt»

70 p-
99 ż.

93 p.
— pl.
136 ż.
— P-
— ż
— P-
— o

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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